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W oczekiwaniu
Oswald Spengler n ie  jes t hitlerow cem  a  o- 

sta tn ia  jego książk a’) wywołała naw et sta
nowcze i nam iętne zastrzeżenia ze strony 
zwolenników regim u hitlerowskiego. Niemniej 
pam iętać trzeba, że to  w łaśnie Spengler był 
pierw szym, k tó ry  (Niemcy kierow a! k u  nowe
m u nacjonalizm owi, antydem okratyzm ow i, 
kultow i „wodza" i -pogardy d la  masy, że to on 
pierw szy nazywa! W eim ar „hańbą Niemiec", 
dal duchowe ipodwaliny legendzie o  „ciosie w 
plecy" zadanym  -przez socjalistów niepokona
nej armj-i H indenburga, on pierwszy Prusy 
fi yderycjańskio uważał za szczytowy punkt 
rozw oju duszy  niemieckiej. Wpływ- jego na 
neonacjonalizm  niemiecki byl przez długie 
lata  ogrom ny, a  i dziś jes t niewiele słabszy. 
Poglądy jego można zawsze uważać za obraz 
lej części Niemiec, k tó ra  dziś rządzi, -a którą 
on urobił. Toteż, choć jego paralele historycz
ne są jedynie zręczną a  p łytką -publicystyką, 
jego .pogarda d la tłum u zw ulgaryzowanym 
nietscheaiuizinem a  jego eschatologiczne pro- 
gnezowy burżuazyjną odreligijniohą, zlaicy
zowaną trw ogą -przed końcem  św iata — wpły
wu jego nie m ożna m ierzyć tem i k ryt e r ja mi. 
Tkki w łaśnie byl niem ieckiemu nacjonalizm o
wi potrzebny.

I.
„Człowiek jest zwierzęciem drapież

nem. Zawsze ibędę to mówił. W szyscy 
kuglarze cnoty i etyki socjalnej, którzy 
clicą wyjść -poza to, są jedynie zw ierzęta
m i drapieżnym i z pow ybijanym i zębami, 
-nienawidzącymi innych, mogących im  za
grozić. Gdy nazywam  człowieka -zwie
rzęciem drapieżnem , kogóż obrażam : czló- 
w ieka czy zwierzę? W szak wielkie d ra
pieżniki są  szlachetnym i i doskonałymi 
stworzeniam i, bez załganej — z  -powedu 
■słabości — m oralności ludzkiej".

— Najznakom itszy dziś w Niemczech przed
stawiciel nauki p ra w a konstytucyjnego. Carl 
Schm itt mówi -pozornie podobnie. I d la  niego 
naczelnern k ry terjum  pojęcia „polityki" jest 
rozróżnieniem  przyjaciela i wroga, polityka 
jes t walką. Ale Schm itt jc-st katolikiem  (jak
że wiele jego konstrukcyj op iera się -na tym 
w ielkim  filozofie katolickim  XIX w., którym  
był Donoso Cortes). Dla S chm itta  -polityka 
jako w alka jest konsekw encją pierw otnego 
upadku człowieka, jest skutkiem  tego, iż czło
wiek s ta l  się z na tu ry  zły. Spengler z radością 
i z dum ą aprobuje drapieżność n a tu ry  ludz
kiej, w tern w idzi jej silę. Dlatego też d la  nie
go i d la  całego nowego nacjonalizm u niemiec
kiego — jest człowiek drapieżny, wódz, dyk
ta to r a żywiołem jego jest walka. Dlatego też 
Spengler w sw ym  kulcie człowieka przeciw 
masie stanął ponad hitlerow ską doktryną r a 
sy jako  zjaw iska biologicznego: „Rasa, k tórą 
się m a, n ie  rasa , do k tórej się  należy. Ta 
pierw sza — to  jest ethos, ta  d ruga — to ty l
ko zoologja". Ale, że k u lt wodza jes t bliższy 
te j spenglerowskiej, niż tam tej rosenbergow- 
skiej t-eorji ra sy  — tego dowodem, ostatn ia 
norym berska m owa Hitlera.

II- .
„Stulecie kultu  robotnika — 1840— 

1940 — kończy się nieodwołalnie. Robot
n ik  włączony zostaje z. powrotem  w całość 
narodu już nie jako  jego um iłow ane 
dziecko, lecz jako  najniższa k lasa  ludno
ści miejskiej".

Dla Spenglera klasa robotnicza — -to odpo
w iednik rzym skiego -plebsu z ostatnich lat re
publiki, zbieraniny wszelkich ras i narodów, 
niejednolitej, wiecznie nieza-dowol-omej, a n a r
chicznej. W szelkie dążenie te j klasy w  górę 
jest opóźnianiem  i ham ow aniem  rozwoju, jest 
ana rch ją , jest wynikiem  ..hum anitarnego za
kłam ania". Ani słow a zrozum ienia dla w arto
ści narodowej i społecznej tych mas, które 
wszak koniec w. XIX i początek XX inkorpo- 
row al w  państw o, dźwignął, dał im godność 
w łasną, dal im stanow isko w społeczeństwie 
jako całości. Ale — w tern właśnie potępieniu 
m as robotniczych jako takich, wszelkiej poli
tyki -socjalnej jako  takiej — tkwi uwolnione 
z obslonck to, co hitlerow cy określa ją  jako  
„antym arxizm ". Tkwi z teoretycznego
punki u w idzenia — negacja tego wszystkiego, 
co jes t naukowym dorobkiem  m arxizm u, z 
praktycznego p unk tu  w idzenia zaś odrzucenie 
tego wszystkiego, eo jes t t. zw. „zdobyczami 
socjalncm i" Organizacyj socjalistycznych. 
Można zaś być wielkim  sceptykiem co do 
prawdziwości tcretycznycli założeń m arx iz
m u i uważać -za potrzebne w ydatne ogranicze
nie tego, co socjalizm  — może nadm iernie — 
uzyskał, ale odrzucanie wszystkiego je s t z ja 
wiskiem spotykanem  w  tak im  stepniu  tylko 
w pewnej części nacjonalizm u niemieckiego, 
obcem i chrześcijańskim  program om  socjal
nym, i faszyzmowi, i innym  ruchom  autory
tatyw nym . T u zaś tkw i punkt, który jes t naj
w yraźniejszym  objawem niejednolitości h it
leryzmu, ruchu, w -którym jedni ideolodzy mo
gą sław ić „robotnika" jako  ideał społeczeń
stw a przyszłości, inni zaś degradow ać go do 
ro li „najniższej k lasy  społecznej".

III.
Konflikt człowieka-tirapieżcy z .„hum an i

ta rn ą  dem oralizacją" ostatniego stulecia, to 
d la Spenglera konflik t najistotniejszy naj-

Cezara.
-bliższych lat. Z w alk domowych, rewolućyj
i  kontrrew olucyj urodzi się  to samo, co się 
urodziło po oc-h-lokratycznym Rzymie epoki 
Grakchów: Cezar.-dyktator wszechświatowy. 
Im perator — najsilniejszy drapieżca, który 
d a  ludzkości la ta  -pokoju pod  panow aniem  
rasy  silnej.

IV.
I oto w  tym punkcie eschatologicznej pro

gnozy następuje to , co m ożnaby określić jako 
w ewnętrzne za łam anie nacjonalizm u spengle- 
rowskiego, k tó ry  jest wszak reprezentatyw ny

dla nowych Niemiec. Gdy Spengler szuka dyk
tatora i ra sy  najsilniejszej, wzrok jego n i e  
pada n a  Niemcy. Patrzy ku Ameryce, ku  So
wietom , ku  rasom  kolorowym. Niemcy strac i
li w iarę w ew nętrzną w  zrealizow anie swych 
snów  o  rządach światem. Nacjonalizm  nie
miecki jes t wewnętrznie chory na niewiarę 
w siebie.,. U tych, którzy m ają m niej odwagi 
i k tórzy nie sięgają istoty rzeczy, ta  w ew nętrz
n a  choroba pokrywaina jest gorączką frazeolo
gii, m anifestacyj i krzyku. U tych, którzy bez
litośnie s ięgają w głąb siebie i swego narodu, 
jak  Spengler, ta  n iew iara m usi się uwydatnić. 
Nie widzą oni d la  Niemiec m iejsca przyszłej, 
panującej ra sy  świata,; Dlatego to może pierw 
szy Niemiec zaczął głosić „upadek zachodu".

(Grz.)

Zabezpieczenie praw nsób narodowości polskiej 
na terytorium Gdańska.

•) Oswald Spengler: Ja h re  der Entscheidung. 1. 
Teil: D eutschland und die weltgeschichtliche Ent- 
w ickluńg. Mfinchen 1933.

Z aw arta św ieżo.z Gdańskiem  umowa regu
luje -nadzwyczaj -ważną spraw ę p raw  i stosun
ków obywateli polskich oraz osób pochodzenia 
•polskiego zam ieszkałych w  o tręb ie- .Wolnego 
Miasta. Zaw iera oma następujące -per,tano
wi enia.

W  art. 1 u-kład poata.nawia, iż publiczne 
szkoły początkowo -z -polskim językiem w ykła
dowym będą zakładano na terenie G dańska na 
podstawie -pisemnego -zgłoszenia właściw ych 
opiekunów conajnnńej 40 dzieci w  wieku szkol
nym, m ieszkających -na terenie jednej gminy, 
względnie jednego okręgu szkolnego lub n a  
terenie -gmin sąsiadujących  -ze sobą -w prom ie
niu 3,5 kim . W  ra z ie  gdyby szczególne w arunki 
nie -pozwalały -na otw arcie specjalnej szkoły 
polskiej — -utworzone będą specjalne k lasy 
polskie.

Dzieci -obywateli gdańskich pochodzenia -pol
skiego lub m ówiące Językiem polskim , miesz
kające w  prom ieniu -ponad.' 3.5 kim . od- danej 
gminy, mogą rów uież uczęszczać, do szkól -lub 
klas szkolnych z  polskim  językiem- wykłado
wym. Dzieciom polskim  (będzie umożliwione 
uczęszczanie do  t-akich szkól w duchu liberal
nym.

Na żądanie opiekunów  Conajmniej 12 dzieci 
polskich w  szkołach .powszechnych gdańskich 
wprowadzone zostaną lekcje religji w języku 
polskim, w  liczbie godzi-n tygodniowo odpor 
wiadający-ch lekcjom re lig ji w  języku -nie
mieckim. -Ponadto, poczynając od  drugiego 
rok-u szkolnego, będą utworzone 'lekcje -języka 
polskiego w  ilości conajm niej 4 godzin- tygod
niowo i -w ramiach -normalnych codizieitnych 
zajęć szkolnych, a  -nie -zajęć dodatkowych. 
Program  tych lekcy.j odpowiadać będzie -pro
gramow i szkół powszechnych z  polskim  języ
kiem wykładowym.

Szkoły powszechne z polskim językiem  w y
kładowym  będą stanow iły niezależne -jednostki 
i -będą m iały  oddzielne d la  siebie kierow ni
ctwo.

Art. 2 -przewiduje, że w  ra z ie  likwidacji pol
sk ich  szkół powszechnych, w  których  liczba 
uczniów spadnie poniżej 40-tu, m ogą one być 
przejęte przez osoby lub insty tucje pryw atne, 
przyczem udzielone im  -będą u ła tw ienia -w dzie
dzinie -dostarczenia pomieszczeń i pomocy 
szkolnych-. Identyczny p rzepis obow iązuje w  
spraw ie lekcyj języka polskiego i lekcyj -religji 
w  języku polskimi.

W  każdym  w ypadku opiekunowie lub insty
tucje polskie m ają praw o organizow ania na 
koszt włastjy nauki języka polsk. i re lig ji w ję
zyku polskim  zupelmie -niezależnie od ilości 
dzieci korzystających z tych -lekcyj. W tym wy
padku rów nież nauczanie -polskie korzystać 
będzie z -lokali szkolnych w porozum ieniu z dy
rekcją szkoły.

A-rt. 3 uk ładu  -postanawia, że szkoły publicz
ne 'powszechne z  polskim  języki-c-m w jk lad o - 
wym będ ą utrzym yw ane i kierow ane n a  pod
staw ie ty-ch sam ych zasad  i w arunków , jak  
szkoły powszechne publiczne z  'niemieckim, ję
zykiem wykładowymi. Szkoły polskie korzy
stać będą w  rów nej m ierze ze w szystkich fun
duszów i  wszelkiego -ródzaj-u pom ocy przezna
czonych ma oświecenie publiczne.

Art. 4 przew iduje, że nauczycielam i w szko
łach powszechnych -z polskim  językiem -wykła
dowym -będą osoby, posiadające doskonałą zna
jomość języka polskiego i w arunk i w ym agane 
d la w yk ładania w  szkołach polskich. Personel 
nauczycielski- będzie przedewszys.tk.iem wybie
rany  z  pośród osób pochodzenia, i narodowości 
polskiej. -Dyplomy nauczyciclsjtie uzyskane w 
Polsce będą uznane za  dostateczne d la  objęcia 
funkcji nauczyciela w szkołach polskich na te
renie Gdańska. Dla personelu nauczycielskiego 
szkół polskich urządzane będą okresowe kursy 
uzupeimiające ze szczegplnem uwzględnieniem 
języka polskiego, podobnie jak to jest p rak ty
kowane w  stosuaiiku do personelu nauczyciel
skiego szkół gdańskich.

Art. 5 przew iduje, że w szkołach względnie 
w klasach  polskich używ ane będą podręczniki 
szkolne w  języku polskim. nie -zawierające 
przytem  niczego, co mogłoby obrażać polskie 
uczucia narodowe. Di-a szkól tych i klas opra
cowany -będzie jednolity  program nauczania..

Art. 6 ustala, że nauka języka niemieckiego 
w szkołach o  j>clskim języku wykładowym -nie 
może zaczynać się -w cześniej, an iżeli w drugim  
l-oku szkolnym.

Art. 7 u s ta la  utwo-rżenie przy  szkołach pol
sk ich  analogicznie d o  innych szkól gdańskich

specjalnych organów  współpracy rodziców i 
przedstawicieli społeczeństwa polskiego z  -wła
dzam i szkolu em i.

Art. 8 przewiduje, że język -polski będzie 
m ógł być używ any w  stosunkach  w ładz sżko-l- 

Imych z  rodizi-ca-mi uczniów o raz n a  wszelkiego 
rodzaju  konferencjach i  zebraniach, om aw ia
jących spraw y szkolne.

Art. 9 ustala dzień 31 styczn ia 'każdego roku 
jako term in sk ładan ia  deklaracyj opiekunów 
o zgłoszeniu dziecka do  śzkoly względnie k lasy  
polskiej.

W .dziedzinie nauczania pryw atnego a it. 10 
przew iduje, że -osoby pochodzenia lub narodo
wości polskiej będą m ogły zakładać, kierować, 
nadzorować i  utrzym yw ać -na koszt -własny 
w szelkiego rodzaju  i  typu  szkoły p ryw atne i 
zakłady naukow e ma terenie G dańska, pod- w a
runkiem , iż  poziom nauczania -tych szkół n ie 
-będzie niższy, aniżeli -poziom szkół publicznych 
o analogicznym  program ie. Polskie szkoły -pry
w atne -będą m ogły udzielać -nauki zarówno 
dzieciom  obyw ateli gdańskich  narodowości 
-polskiej, ja k  i  w szelkim  innymi dzieciom  po
chodzenia polskiego. -Dzieci obywateli gdań
skich narodow ości polskiej, k tó re  o trzym ują 
wykształcenie dOmow-e lub w  szkole pryw atnej 
polskiej — będą zw olnione od  obow iązku uczę
szczania do -szkól gd-aiiskich. i\V -razie gdyby 
w  G dańsku -udzielono w szelkiego typu  i stop
n ia  szkołom pryw atnym  zasiłków  lub subwen- 
cyj z  funduszów publicznych — od.pmviedmie 
zasiłki w e właściw ym  stopniu w inny być u- 
dzielone rów nież analogicznym szkołom p ry 
w atnym  polskim .

W ładze szkolne G dańska zobow iązują się 
w a-rt. 13 dó uznan ia polskich szkół pryw at
nych za  rów norzędne z analogicznem i szkoła
m i g d ańsk iem l U znanie obejm ie rów nież św ia
dectw a .wydawane przez szkoły polskie, przy
czem istniejące obecnie w Gdańsku gim nazjum  
polskie otrzy-muje praw a publiczności, bez żadL 
nych  formalności. W-ladłze szkolne gdańskie 
m ają praw o  kontrolow ania przebiegu egzami
nów i w arunków  w ydaw ania świadectw szkol
nych przez szkoły .polskie.

Celem zapew nienia obyw atelom  gdańskim  
-narodowości lub pochodzenia polskiego używa
nia ich  języka m acierzystego rów nież w  uzu- 
pelniającem  szkolnictwie zawodów,em, artykuł 
14 układu  przew iduje, iż w  szkołach zawodo
wych utworzone będą specjalne k lasy  z pol
skim  językiem wykładowym n a  tych sam ych 
•podstawach, n a  jakich is tn ie ją  k lasy  z  nie
mieckim językiem 'wykładowym.

A rtykuł 15-przewiduje, że osoby narodowości 
polskiej trakito-wane będą w jx>litechnice gdań
sk ie j na-rówini ze studentam i gdaiisk im i naro
dowości niemieckiej.

i\V art. 16 G dańsk zobowiązuje się 'do uzna
n ia świadectw i  dyplomów- szkól wyższych 
polskich i do  -nieczynienia posiadaczom tych 
dyplomów żadnych trudności -w w ykonywaniu 
przez n ich  -zawodu, do którego dyplom y te u- 
praw niają. Analogiczny przepis dotyczy pol
skich świadóci-w' rzem ieślniczych i ińnycb. — 
Praw nicy, -posiadajmy dyplom y polskie, będą 
m ogli -wykonywać zawód swój w  G dańsku, o 
ile rwykażą się. ukończeńi-em st-ud-jów uzupeł
niających praw a gdańskiego i 'będą posiadali 
odpowied n ie ś-wia dec Iwa.

W  a r t  17 W. M. Gdańsk, gw aran tu je wolność 
używ ania języka polskiego zarów no w  stosun
kach  gospodarczych, jak  osobistych i społecz
nych. Przepis ten  odnosi się zarówno do  p ra 
sy, jak  do  publ-żkacyj wszelkiego rodzaju oraz 
do zgromadzeń publicznych i pryw atnych. — 
Gdańsk gw aran tu je wolność -zwracania s ię  w 
języku polskim do -w-ladż gdańskich, organów 
adm inistracyjnych, -sądowych, samorządowych 
i wszelkiego rodzaju  -iustytucyj publicznych. 
Każdy dokum ent pisany w  języku polskim lub 
oświadczenie ustne w  tym  języku uczynione, 
będzie m ia ło  skutek  praw ny identyczny, jak 
dokum enty lub ośw iadczenia sk ład an e w języ
ku-niem ieckim. Oświadczenia słow ne w  języku 
polskim  uczyniono przed -przedstawicielami 
władz, w inny być 'umieszczone w  protokółach 
w języku polskim , o  ile waga, oświadczenia te
go wymaga. Osoby, które zw racają się do  władz 
w języku .polskim oraz s trony  w prócesie, uży
w ające języka polskiego, m ają -prawo otrzym a
nia -bez zwłoki i ltezplatnie tłum aczenia odpo
wiedzi i  decyzyj w ładz lub sądów.

Art. 18 przew iduje, iż obywatele gdańscy, -po
zostający w  służbie polskiej n a  tenenie W . M. 
G dańska, będą m ieli całkowite pinw o wyboi-u

•szkól, do kló-rycli m a ją  skierow ać sw e dzieci. I 
Na .urzędników- tych -nie będzie -Wyw ierany ża
den  -nacisk, a władze w. -m. G dańska obowią
zują s ię  -wzajemnie do  pozostaw ienia za trud
n ian y m  przez siebie osobom narodowości pol
skiej -wszelkiej swobody -przy wyborze szkół 
dla dzieci.

Jak  widzimy, umowa gw aran tu je  całkowite 
i wszechslronite rów noupraw nienie polskiego 
szkolnictw a i pow inna -położyć k re s  szykanom  
jak ie gdańskie w ladze stosowały tak  często do  
szkół -polskich. 'Będzi-e obecnie rzeczą polskich 
organizacyj 'dopilnować, aby wszystkie 'dzieci- 
polskie zostały zapisano dc- szkól publicznych, 
gdyż od ilości zgłoszonych dzieci zależy is tn ie 
n ie  szkół pub-licznych z polskim  językiem, w y
kładowym.

W ielkie znaczenie m a rów nież artyku ł 16 
umowy w- którym  Wolnie M iasto ćbo-wdązuje 
się do uzna-nia dyplomów, w ystaw ianycli przez 
-polskie szkoły wyższe. Oznacza to, że polscy 
lekarze, -adwokaci, inżynierowie i- t. d. mogą 
osiedlać się-w  Gdańsku i wykony w ać tam  swój 
zawód, bez żadnych przeszkód ze s trony  -władz 
Wolnego Miasta. Dzięki ternu -przepisowi in
teligencja polska na obszarze Wdlnego M iasta 
-może być pow ażnie wzmocniona,

W  -ogólności cala ugoda, o ile -będzie sum ien
nie i lo jaln ie wykonywana, może -wprowadzić 
stosunki polsko-gdańskic n a  to ry  -normalne.

Ugcda w spranie portu gdańskiego
Podpisany  w  -Warszawie 18 bm . proto-kól 

polsko-gdański o  w ykorzystaniu portu gdań
skiego stw ierdza, że przedstaw iciele Uciski 
i sen a tu  W . 'Mi (wyrazili zgodę n a  załadow yw a
nie w  -porcie gdańskim  w  okresie od 1 paź
dziern ika tor. do 30 w rześnia 1934 -pewnych ilo
ści tow arów  wyliczonych w załączniku s ta 
nowiącym in tegra lną część -protokołu. Załącz
nik ten za w iera  listę -towarów, k tórych  eks
port z Polski (przechodzić m a przez -port gdań
ski o raz d rugą listę -towarów, k tórych ipewna

<rHie.sioua n u sv  m a  nyc p rz y w o ż o n a  u o  i -o isk i 
przez p o rt gdański. Z listy eksportow ej G dańsk 
otrzym ać m a przeładunek  3,000.000 -tonu wę
gla, 300.000 -zbóż, 25.000 tonu m ąki, 2.000 tonu 
wyrobów alkoholowych, 50.000 to n u  nafty, 
260.000 tonu drzew  i jego-produktów . Z listy  
im portowej przez Gdańsk przejść m a w  ciągu 
roku 90.000 tonu  m inerałów , 35.000 śledzi so
lonych i in. Nad wykonaniem  ustalonego p la
nu czuwać będzie specja lna kom isja polsko- 
gda liska.

Rewizyta w Gdańsku.
-We czw artek wieczorem p. prem je r Jędrze- 

jewicz wyjeżdża z o ficja lną wizytą do sen a tu  
W olnego 'M. Gdańska. W raz z p. prem jerem  
wyjeżdża m in is ter przem ysłu i handlu  Dr 
Zarzycki. Pozatem  -p. ipremjerowi w jego po 
dróży towarzyszyć będą dyr. min. skarbu  No
wak, szef b iu ra  prasowego prez. Rady min. 
red. Święcicki, szef b iu ra  ekon. -prez. Rady 
min. M artin, kierow nik referatu  gdańskiego 
w MSZ. hr. Łubieński oraz adjutant, p rcm jc ra  
per. Szczenipwski.

Senat gdański uchwala nowy regulamin.
G d a ń sk  20 w rześnia.

{Tel. wl.) Senator sprawiedliwości Dr W ier- 
ciński-Keiser, k tóry  w ystąpił z  p a rtji  centro
wej a  następnie złożył dym isję, został dziś po
nownie w ybrany senatorem  sprawiedliwości. 
W yboru dokonał Volkstag gdański na wnio
sek hitlerowców i glosam i hitlerowców. 
Volkstag przyjął następnie nowy regulam in 
obrad glosami hitlerowców i centrowców, 
iprzeciw glosom socjalno-dem okra tycznym, 
kom unistycznym  i polskim. Mówcy socjali
styczni w ystępując -przeciw wprowadzeniu 
nowego regu lam inu  podkreślali, że regulam in  
ten  iio zb aw ia  m n ie jszo ść  ró w n o u p ra w n ie n ia  
i  jest sprzeczny z k o n s ty tu c ją  W o ln eg o  M ia
s ta .

T ru d n o śc i w  k o n tro l i  zb ro jeń .
L o n d y n  20 w rześnia.

(PAT) „Daily He-rałd" dono?i, że dzisiejsza 
ra d a  gabinetow a, k tó ra  adecjidu-je .stanowisko 
W. B rytan ji w  spraw ie autom atycznej kontroli 
rozbrojenia, żądanej przez Francję, ma do opa
now ania opór adm ira lic ji brytyjskiej. Ad-mira- 
lowie b ry ty jścy  sprzeciw iają się sam ej myśli 
nawet, że -doki brytyjskiej m arynark i m iałyby 
być dostępne obcej kontroli. F ranc ja zgodziłaby 
się coprawd-a na ograniczenie kontro li do kon
tynen tu  europejskiego i wyłączenie z .niej W . 
Brytanji, a le  na to nigdy -nie zgodzą -się Niem
cy. D ziennik donosi, że w ieeprem jer Baldwin 
w .przejeździe powrotnym -do Izindynu zatrzy
m a się na 2-do 3 dni w  Paryżu. O  ile gabinet 
zadecy-duj-e, aby Eden powrócił do  P aryża d la  
kontynuow ania i-okow ań  z-rządem francuskim , 
to Baldw in -będzie w t> cli i-okowaniach brał 
udział. ,

O p ty m is ty c z n y  n a s tró j  p r a s y  fra n c u sk ie j.
Paryż 20 -września.

(Tel. wl.) P rasa francuska naw iązując do 
wczorajszych konferencyj prem jera -Daladiera 
i  m inistra- spraw  zagranicznych .Paul Boncoura 
wskazuje, że pertrak tac je  -rozbrojeniowe ’we
szły obecnie w  s tad jum  decydujące. Oprócz 
rozmów z Norman Davisem, P au l Boncour 
przyjął także am basad ora włoskiego, z którym  
od-był dłuższą rozmow ę -w kw eslji rozbrojenia. 
Podobną konferencję odbył- rów nież Mussolini 
z -ambasadorem francuskim  w  Rzymie. AV Lon
dynie zaś odbyła się w tej sam ej spraw ie dłuż- 
sza rozmow a m iędzy Mac 'Donaldem a podse
kretarzem  staniu Edenem. R ezultat wczoraj
szej -rozmowy fra-neusko-amerykańskiej- oce
niany jest p rzez iprasę francuską naogół opty
mistycznie. Rozmow y z Norman 'Davisem wy
kazały, iż stai'.mvisko am erykańskie w kw estji

•kontroli -zbrojeń jq s t baadzo-ztoliżcine do-istanoĄ. 
w:iska  francuskiego. Istn ie ją  jedynie pewne 
różnice co do  sankcy-j -karnych w  stosunku do 
tych państw, k tóre dopuszczą się naruszenia 
konwencji ro-zbrojeniowej. jP e til iParisien" za
znacza, że N orm an 'Davis -nie od'n-c.u się n ie
przychylnie d o  sam ej zasady sankcyj karnych, 
jedynie w yraził pew ne zastrzeżenia co do m e
tody zastosow ania -tych sankcyj. Zupełna jed
nom yślność pa-n-uje 'natom iast w  k-wertji auto
matycznej kontro li zbrojeń, oraz j-ozbrojenia 
etapowego, p rzy  rów noczesnym  zakazie -pro
dukcji -nowych -gatunków -broni zaczepnej. —- 
Dziennik stwiierdz-a, że wczorajsza koń-fercncja; 
jasno  w ykazała poważny postęp w  dziedzinie 
zbliżenia francusko - amerykańskiego. Pod 
w-pływem pnow-oka'cyj i niepokoju, jak ie -przy
niósł ;z. sobą reżim narodów o-socjaliisty-ezny w 
Niemczech przechyliła się  opinia publiczna 
Am eryki na korzyść stanow iska francuskiego.

„Echo de P aris"  stw ierdza, że j-okowania 
francus'ko-'W'los'kie doprowadzil-y do pórzńcenia; 
przez Włochy żądania, aby Niemcom przyzna
no  cgraniezoną ilość pew nych gatiun-kó-w bron i 
zaczepnej.

„T im es"  o ro zb ro jen iu .
L o n d y n  20 września.

(Tel. wl.) N awiązując do paryskich rozmów  
rozbrojeniowych ,Times" w skazuje, że zupeł
nego 'porozumienia m iędzy F ranc ją a  An-glją 
dotychczas jeszcze nic osiągnięto, -jednakże 
różnice zdań  m iędzy objxliwoina państw am i 
n ie  s ą  tak wielkie, jak się początkowo wydaz- 
waly, wobec czego istnieje możliwość osiągnię
c ia  -pełnego porozumienia. Ż ądania francuskie 
będą przez rząd angielsk i możliw ie -przychylnie 
załatwione, jednakże F ranc ja m u s i się zobo
wiązać ma redukcję zbrojeń po upływie pewne
go,, jeszcze nie ustalonego, okresu.

Audjencja na Zamku królewskim.
(Wczoraj przed  południem  p. P rezydent 

Rzplitej (Mzyjąl na Zam ku nowo m ianowa
nych podsekretarzy stan u  pp.: Jędrzejewicza, 
w icem inistra skarbu  o raz Rajch-mana, wice
m in is tra  przem ysłu i handlu. Nowi w icem ini
strow ie przedstaw ili -się p. Prezydentowi na 
swych nowych stanow iskach.

Min Beck w Paryżu.'
Paryż 20 września.

(PAT) O godzinie 11.30 p. m in ister spraw 
zagranicznych Józef Beck w raz z m ałżonką 
i towarzyszącym i m u: szefem gabinetu radcą 
Dębickim i sekretarzem  .osobistym  Fridry- 
chem przybył do  Paryża, spotkany na dworcu 
przez am basadora Chłapowskiego, członków 
am basady R. P. i konsulatu generalnego R. P. 
oraz przez przedstaw icieli m in istra  spraw' za
granicznych Paul-Boncoura. Na dw orcu po
wita! rów nież -p. m in istra  gen. Denain szef 
sztabu generalnego, 'były szef m isji wojskowej 
francuskiej -w Polsce. Pani m inistrow ej w rę
czono liczne bukiety kw iatów  m. ini: bukiet 
od m in is tra  spraw-- zagranicznych Paul-Bou- 
coura. M inister -Beck otoczony przez dzienni
karzy  uchylił się  narazie od rozmowy -z aiimi 
oświadczając, że ju tro  po południu chętnie ich 
pi-zyjmie po rozm ow ie z francuskim i mężami

stanu. Następnie m in .Beck-w raz z m ałżonką 
i towarzyszącymi m u osobam i udał się do  am 
basady -Rzplitej Polskiej.

Minister Beck u Paul-Boncoura.
P aryż 20 września.

(Tel. wl.) M inister spraw  zagranicznych 
Pau'1-Boiicour przyjął dziś po -południu m i
n istra  Becka w  'towarzystwie am basadora 
Chłapowskiego, z k tórym i odbył dłuższą kon
ferencję.
General Górecki u sułtana marokańskiego.

C asablanca 20 wrz-eśnia.
(PAT) Po -kongresie FlDAC-u generalny  re 

zydent F ranc ji 'Poncet, w yda l przyjęcie n a  
cześć uczestników -kongresu. Następnie prezes 
gen. Górecki i -min. Cadere o raz przew odniczą
cy -poszczególnych delega-cyj byli przyjęci przez 
sułtana. -Po północy wszyscy delegaci opuścili 
M arokko na pokładzie sta tku  .jDjenne".

Dyrektor suwieckiei ajencji w Warszawie.
W czoraj wieczór przybył do -Warszawy -dy

rek tor sowieckiej agencji telegraficznej TASS 
p. Dolecki, -.owitany na dw orcu przez przed1- 
staw icieli A. T. Dyr. Dolecki <w pi-zejeździo 
n a  konferencję sprzym ierzonych agencyj p ra 
sowych zabaw: -w Waa'»zawie jeden  dzień.
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Pożyczka Narodowa.
Ze Zw iązku Ziemian w Krakowie.

-Prezyd-jurn Związku Ziemian w Krakowie, 
zw ołane-na specjalne posiedzenie w  spraw ie 
-subskrypcji Pożyczki Narodowej -powzięło dnia 
19 w rześnia b. r .  następującą u-cliwalę:

1. Udzielić do wiadomości w szystkim  człon
kom’ Związku Ziemian w- Krakowie — ofi
cjalny kom unikat -Rady naczelnej Organizacyj 
Ziem iańskich wr W arszawie, w ydany w  spraw ie 
subskrypcji Pożyczki Narodowej i ogłoszony 
już w  p rasie e  tem , że Związek Ziemian w  K ra
kow ie « powyższym kom unikatem  — sw ej cen
tralnej organizacji — w  pełni się solidaryzuje—
i wzywa swoich członków — do ofiarnej sub
skrypcji — w  m yśl jego wskazań.

2. Odnieść się do  wszystkich prezesów po- 
wiatowych.-Kół, aby zechcieli hezizwłocznie zwo
łać osobne. -posiedzenia — 'powiatowych Kół 
Zien)iąn, ęęlęm spopularyzowania idei pożycz
k i narodow ej — i  -zapewnienia udziału ziemian 
tą k  -w lp-ka-lnych kom itetach subskrypcyjnych, 
■jak też podjęcia starań , by  każdy z ziemian 
w -miarę swej możności — spełnił obowiązek 
ohywatęlski — w ogólnym. -wysiłku — od któ- 
ręgo,.-pomyglftęgo wfyniku zależy interes pań 
stwa.

Z  t e a t r ó w .
Teatr Letni. „S -p ó d  n i c z k a - c z y 

■t.Qga“, lekka komedija w  3-ch ak tach  
(4-cli odsłona cli ) P , V e t e r a  i A. M a- 
d i s a .  Przekład Edw arda W o r o n i e ć -  
k .ieg .o .

Lekka, o j lekka jes t t a  „koniedja" spółki pa
ryskiej. Tak lekka, że aż  bardzo często pod
czas 'przedstaw ienia widz śmieje się nie -z dow
cipów’, których jest bynajm niej nie zadfużo, 
lecz poprostu z głiuiptaskowatości i zupełnych 
nieprawdopodobieństw sytuacyjnych.

Streszczać tego głupstw a nie warto. Dość 
powiedzieć, że jest sobie młode małżeństwo, 
obydwoje-świeżo ppieczęiii adwokaci. Cala ak 
c ja  odbywa, się n a  t le  wzajem nej walki o kli- 
jęiltów, ryw alizacja zawodowa, na k tórej tle 
dzieją -się najnieprawdopodobniejsze rzeczy. 
Pomysł, chociaż niezupełnie nowy, -nadaje się 
znakom icie d o  stw orzenia napraw dę (pociesz
nej ’sztuczki. Tymczasem autorow ie francuscy 
ńajniępotrzebniej przeholowali w polowaniu 
n a  hum or, którego im zabrakło widać. Zastą
p ili go całkowitą negacją życia, realnego i try 
w ialnością. To też pięknych dessousdw . pijam
i i  p. tiualet n a  scenie pełno.

Reżyserja nietylfco nie stonowała głupstw  
i  desabiłów autorskich, lecz starała się n a j
wyraźniej podkreślić je i uwypuklić. v(' W ar
szawie też .(nie z winy tłum acza!) dodano roz
m aite  noihsensąwne dowcipy. Tak np. włożo
no w u s ta  prezesa trybunału  :podczas rozpća- 
w-y sądowej powiedzonko: „uciszcie się pań
stwo, bo będę strzelał". Groźba opróżnienia 
sa li w ydąła się dowcipnisiom z za ku lis  .nie
dostatecznie śm ieszna, więc dalęjże ze sceny 
w  sądzie rtjfcić budę jarm arczną allx> conaj- 
Wtyżej szy-nczek 'podrzędny. Takie przynaj
m niej robi wrażenie reżyserja odsłony trze
ciej.

Na nic się zdała m ila i żywa gra p. Lubień
skiej (w odsłonie trzeciej i talent tej artystki 
n a  nic się n ie  zdał; -nrusjala przekrzykiwać 
innych), nie w iele -jiouiógl niezły hum or p. 
Wesołowskiego. Para, ta została całkowicie 
zderutowann przez rcż.yserję. Jedynie tak 
rzadko niestety  widyw any teraz ń a  scenie p. 
W alter n ie poddali się  reżyserskiem u „przeę 
farsow yw aniu" farsy i pobudzał do  śm iechu 
nicżem nięzamąconą! flegmą swego djąbel- 
skiego hum oru. tworząc jedyny rzeczywisty 
w  całej sztuce ty:p kanciarza-niew iniątka. — 
P . Jankow ska m ocno'przeszarżcw ą la rolę ko- 
kotki, .choć m iała momenty bardzo dobre. 
Słabi byli rów nież pp. Relewicz-Ziembińska, 
Grabowski, Łapiński i W roński. Reszta n a  po
ziomie -diość odległej -prowincji.

Dekoracje p. -K. Gajewskiego — szczególnie 
ku luary  sąd u  (odfelona II i III) — -baa’d zo dobre.

Tłumaczenie, o  ile sądzić można było w  o- 
gólnym chaosie i gwałcie, który stale niem al 
panow ał, na. scenie, płynne i giętkie.

L. hewenslam.

Lokalny Kom itet Pożyczki Naród, w Krakowie
podaje do wiadomości, że -począwszy od czwart
ku  dnia 21 w rześnia b. r. udziela wszelkich wy
jaśn ień  w  spraw ie subskrypcji Pożyczki Naro
dow ej codziennie (z w yjątkiem  niedziel) -w- swo
ich b iurach , które mieszczą się w gm achu Ra
tuszu n a  parterze, a  .to ód godziny 8 do 14 i ód 
godziny 17 do  20. Num. telefonu b iu ra  18?-08. 
Kierownictwo b iu ra  objął p. Soewy -Rudolf.

Pracownicy K uratorjum  Okręgu Szkolnego 
Krakowskiego wr Krakowie jednogłośnie przy
stąpili w  dniu  20 września b. r. do subskrypcji 
fi proc. Pożyczki Narodowej, a mianowicie: 
pracownicy do  VII st. sl. -w wysokości 75 proc., 
natom iast urzędnicy od- VI st. sl. wzwyż 100% 
jednomiesięcznych poborów służbowych. 

Znaczna subskrypcja na 6-proc. Pożyczkę Nar.
Dowiadujemy się, że w  -pierwszym d n iu  sub

skrypcji G% /Pożyczki Narodowej subskrybował 
Dom Bankowy A. Holzer w Krakowie kwotę 
zł. 100.000, zaś pracow nicy tejże instytucji kwo
tę zŁ 24.000. P rzyk ład  godny naśladowania..

Wygr. w  2 m. 29. s. Tot. 59 fr., 18.50 i 13,5 zl. 
Drugą taką sam ą nagrodę w gonitw ie na tym 
sam ym  też dystansie wygrał łatwo 3 i. Egon, 
bijąc o 7 dł. n ieudolnie prow adzoną w  wyści
gu sw ą rów ieśniczkę Lavenę, trzecia o fi dł. 5 I. 
Gortyna, dalej F in isterre, Konsul. Wygr. w  2 ni. 
28 s. Tot. 9 fr., po 7 zł. — Nagrodę 1.800 zł. w go
nitwie na dystansie 1800 mt., wychodząc już na 
czoło gonitwy na starym  przyjaździe, wygrał 
3 1. og.'Parbleu, p. L. Bukowieckiego, bijąc pe
wnie o 2 dł. 3 1. Grację, za k tó rą  trzeci o łeb 
Jordan, bez m iejsca Lidja, Royal-Majesty i 
Nurt. Wygr. w 1 m,. 59 s. Tot. 49 fr., 17.5 i 12 zł. 

Nasi faworyci na  dzień 21 bm.:

1) Jrkut, Beryl, Grzeki:
2) Haiti, Enklavo.
3) Le Policar, 1’osgen, Huron.
4) M algas, He-rmi-nja, Carmen.

. 5) Kombinator, Fulgor, Hidalgo, 
i .0) Albertińi, Mascpta, Hodnica.

7) Quintoretto, K onstancja. Pajac.
• 8) Pa-lmodii, I llu m in a te ..Poznaniak.

Wyścigi konne.
Wyniki z 13 dnia sezonu jesiennego (19 IX rb.).

Zimno, w ietrzno, deszcz z malemi tylko prze
rw am i trw ał do końca wyścigów, zakończo
nych już o  zupełnym zm ierzchu. Publiczności 
zebrało się niewiele, gra bardzo słaba, toteż 
trzeba podziwiać adm inistrac ję Tow arzystwa, 
które w tych w arunkach jest w  stanie w ypła
cać nagrody w zadeklarowanej sum ie i premje 
dla hodowców. Tor obślizgly i mokry, w m ia
rę  odbywających się wyścigów staw ał się co
raz więcej błotnisty. Szanse koni znacznie wo
bec tego się zn iien iłf i m ięliśm y k ilk a  dość 
nieoczekiwanych wyników, nie m niej wszyst
k ie gonitw y bez w yjątku zostały rozegrane p ra 
widłowo. — Nagrodę l.liOO z!, w gonitwie, na 
dyśtansie 2.100 m ir. łatwo zdobył 4 1. Koncert 
p. A. Mieczkowskiego, bijąc o fi dl. 3 ■ • og. 
Chćr-Aini, trzecia daleka Mitra (13 dł.), bez 
miejsca Persona Grata. W ygr. w  2 m. 20 s. Tot. 
9.5 fr. 6,5 i 10 zł. Przeprowadziwszy wyścig z 
m iejsca do miejsca i bijąc dwóch, ryw alizują
cych 7. nią rówieśników, gonitwę o  nagrodę 
2,100 zł. 1). łatwo wygrała 2 I. kl. Madelene wła
sność i hodowli I. lir. Mielrzyńskiego o 2% dł. 
od kl. Lala-Roukh i I.osa jo  8 dl. za tą  ostatnią. 
Dystans 1.100 mtr. przebytym został w 1 m. 
10 s. Tot. 7.5 zl. - Gohitwa o  nagrodę 1.800 zl. 
dla 2 let. na dystansie 850 mtr., zebrała u s ta r 
tu .fi przedstawicieli najmłodszej końskiej ge
neracji. Wyścig finiszem łatw-o wygrała Tam 
ka po Tod und Leben i Bonny-Maiden, wlasn. 
i bod. p. A. Budnego, o 1% dl. od prowadzącej 
gonitwę Fides, trzecia o 1 dł. Garonńe, bez 
m iejsca Fu-ksja, Banita i Mrzonka. Wygr. w 
5G% s. Tot. 15 fr. 8 i 7.5 zł. Drugą tak ą  sam ą 
nagrodę przeprowadziwszy wyścig z miejsca 
do m iejsca wygrał Harmorl st. Natalin, po Vadi 
Haifa i Victory hod. A. hr. Potockiego z Łań
cuta, bijąc ła tw o  o 2 dł. doskonale, lecz zbyt 
późno finiszującego Cliojraka, trzecia o  4 dl. 
Firenze, dalej bliska' K u n a ta , Baronów-na i Ni
ke. Grisette została n a  starcie. Wygr. 57% s. 
Tot. 29 fr., 9.18 i 10 zl. — Gonitwę o .nag rodę 
VI-lej grupy (1.400 zł.),dla 3 I. i st. na krótkim  j 
,1.300 m tr. dystansie, przodując na całej p rz e -! 
strzelił, pewnie- w ygrała 3 1. Junona Il-ga st. 
„Lubicz", b ijąc o 1 dl. 3 1. Grigollatis, trzecia o 
5 dł. Maja, bez m iejsca Palm yra, Tam ara, Łom
1 ostatnia Ochotna. Wygr. w 1 m. 25 s. Tot. 31.5 
f r '  8, 6 i 11 zł. — Najcenniejszą nagrodę dnia. 
3.000 zł. w gonitwie na dyst. 2.200 m tr. finiszem 
bardzo łatwo zdobył, wychodząc na czoło goni
twy przy m ałych trybunach , 3 1. og. Grand,- 
Seigneur sl. „N atalin" hod. A. hr. Potockiego 
z Łańcuta, o fi dl. od 5 1. M aratona, za którym  
o 2% dl., ogólny faworyt, 5 I. Wagi-am. Wygr. w
2 m. 28 s. Tot. 32 zł. — Gonitwę o nagrodę 2.200 
zl. na dystansie 2.200 m tr. wygrał 3 1. og. Pro- 
vill p. A. Tuńskiego, bijąc łatwo o fi dl. 3 1. 
Augustusa Rex, za którym  dopiero o 5 dl. o- 
gólna faw orytka, iinpor.towąna z. Runi u,nj), 4 !. 
kl. Gihsón-Slaid, bez miejsca Ara bella' i -NerV.

K R O N IK A .
W arszawa, 21 września.

— Kalendarz na czwartek, św . M ąjeuśza. Wschód 
słońca 5.ÓR.” zachód 17.26; wschód księżyca 7.12. z-t- 
cliód 1.7.38.

O G Ó LN A .
— Ciągnienie. W 12 dniu  ciągnienia 5 klasy lote-1 

rji 75.000 zł wygrał N r 33.687. 20.110(1 zl Nr 28.222. 
15 000 -zł Nr 1O7.W1. 10.0(H) z! N r 83 371.

M I E J S K A .
— Pierw sze lotnisko w miejscowości uzdrowi

skowej. W dniu 2-4 hm. odbędzie w  Inowrocławiu 
uroczystość poświęcenia i otw arcia lotniska, ińiiie- 
nia Marszalka Piłsudskiego, ufundowanego przez 
miejski komitet LOPP w Inowrocławiu. Łotnisko- 
obej-muje oltezar 27 ha i kosztowało oko. 215.000 -zl.

— Odroczenie przebudowy p lacu M arszalka P ił
sudskiego. Żzirząd miastó' postanowił odroczyć za 
mierzone roboty przy in-zehudowie i regulacji p la
cu M arszałka Piłsudskiego. Jak w iadomo swego 
czasu od-był się konkurs specjalny  na najładniej
sze rozwiązanie tego zagadnienia, jednak rea-lizo- 
cja. nagrodzonego pro jek tu  w r. b. jest niemożli.wa 
z  powodu braku funduszów.

— Nowe bony miejskie. Wobec wypuszczenia w 
-obieg całej i  śe rjf  (fproc, bonów ni. stoi. W arsza
wy zarząd miejski przy-stąipit do wypuszczenia I-I se- 
rji tych bonów na sum ę 5 milj. zl. Jak wiadom.-o 
bony te wypuszczone b ęd ą  w  ogólnej sunnie la 
milj zl i jrodzielone zostały na taźy serje.

KroniKa zamiejscowa.
KRONIKA KRAKOWSKA.

— P. min. Butkiewicz w  Krakowie. Dziś przyby
wa do Krakowa p. min. kom. Butkiewicz, który 
obecnie znajduje się ńa objazdach robót prowadzo
nych z ’fmulnszu pracy. W czaśic pobytu w  Krako
w ie p '.m inister zwiedzi roboty prow adzone na W i
śle oraz budowę portu jjod Krakowem.

— Odjazd p. wicemin. K orsaka. W czoraj o g. 5.40 
po południu odjechał z Krakowa p. wicemin. spr. 
WL-wn. Korsak. Na dworcu żegnali p . Korsaka 
przedstawiciele -władz.

— Przyjazd słow iańskich lekarzy do Krakowa.
W czora j'»’g. 1 35 po pcłirdń iu ' jrrzybyłn do ’K łako
wa wycieczka lekaizy słowiańskich, powracających 
ze zjazdu w Poznaniu. Xa dworcu zachodnim  ocze
kiwało na przyjazd gości, grono lekarzy kra kow- 
sk ’cli. I lak  przybyli: imieniem Kota lekarzy sl-o- 
w d ńsk ich  p rez es D r Latkowski dziekan ' wydziału 
lekarskiego U,niw. J a g . dalej prezes Tow. l e k a r 
skiego doc. 1)j- Szymanowicz. im ieniem Izby 'lekar
skiej -płk Dr Maciąg, imieniem wojekowości- pik. 
Nadolski, -prof. 'Dr Ciechanowski, prof. Dr W alter 
prezes T-wa polskó-jugoslow.. Dr Ijandau ' im. 
Zw iązku lekarzy  polskich itd. Zjawił się także kon- 
sir! czechosłowacki ,p. Dr Maixne-r. Przybyłych go
ści w liczbie Około 100 osób poprowadzono do  salo
nu recepcyjnego, gdzie powitał ich serdecznie p. 
dziekan Dr Latkowski, w yrażając radeść z p rzy
bycia kolegów siow iai s kh-li do Krakowa, który 
przoduje nauce -połskiei. Odpowiedział p. Dr Malik, 
z Pragi i p. Dr Kóiinek z Progi -prezes Związku le
karzy czechosłowackicii. W reszcie przemówi! do 
gości p. kon-sul Dr .Maixner. w ita jąc swych roda
ków i- prosząc członków wycieczki- o przybycie dzi
s i a j -o g. 5 po poi. na przyjęcie do salonów konsu
la tu  czeclioslowackiego Następnie goście udalrsię . 
do swych kw ater, poczem wyjecliali do salin wie
lickich, gdżie epo-tkali się «  wycieczką, de legatów 1 
słow iańskich ' kom unalnych Kas oszczędności.' Dziś i

czwartek o g. 9 ra n o  lękarze ...słąyyłaópc}; zlpżg' 
wif-niec mi pomniku Mickiewicza.

— Oficerowie czescy w  Krakowie. W  mieście no
szeni bawiło wczoraj liczna wycieczka oficerów cze
chosłowackich. Sympatyczni goście zwiedzali za
bytk i Krakowa w -towarzystwie sw ych polskich 
kolegów.

Z P O Z N A N I A .
— 8 la t ?a zabójstwo męża. Sąd okręgowy w 

Gnieźnie rozpatryw ał spraw ę 26-lctniej Gruszczyń
skiej, oskarżonej o zastrzelenie w m aju br. swego 
męża Zdzisława Gruszczyńskiego. Gruszczyński 
m ia ł zam iar wyjechać do F rancji i, zaciągnąwszy 
się do I-egji cudzoziemskiej, zażądał od żony pie
niędzy na wyjazd. Wówczas wynikła m iędzy m ał
żonkami sprzeczka i Gruszczyńska k ilku  s trza ła 
m i 'z .  rewolweru ipolożyla męża- trupem . Sąd sk-a-zal 
Gruszczyńską na 8 la ł więzienia.

Z P O M O R Z A .
— Obchód ku  czci króla Sobieskiego. Miasto 

Gniew,‘ którego sta rostą  byk król Jan Sobieski, ob
chodziło uroczyście 250-lecie odsieczy wiedeńskiej. 
W dniu 16 bm. ulicami m iasta  ipr-zeszedł capstrzyk 
oddziałów wojskowych, Związku Strzeleckiego L 
szeregu organizacyj. W- niedzielę odprawiona, zo
sta ła  na '-dziedzińcu zamkowym .pontyfikalna 
m-szs św., na k tó rej obecni byli przedhraAwicreld 
w ładz oraz liczne rzesze przybyłych delegacy) z 
Tczewa i okolic Gniewa. Mszę św. odpraw i! ks. 
.Bartoszewski w  obecności '■ ks. biskupa, Okoniew
skiego i k s . biskupa sufragana Dominika. Kazanie, 
ńa-wółujące do miłości Ojczyzny, wygłosił ks. bi
sk u p  Okoniewski: -Po mszy św. zebrani udali się 
pochodem -pod pom nik k ró la  Jana Sobieskiego. 
Odsłonięcia pomnika dokonał p. -starosta -Mucb- 
niewSki. jwozem nastąp iło  przejęcie w  opiekę po
m nika przez burm istrza m iasta Gniewa p . Gzer- 
witiskiego. Po defiladzie zgromadzeni uchwalili 
wysiać depesze hołdownicze -do Pana Prezydenta  
Rzplitej, p. M arszalka Piłsudskiego, p. prem jera , 
p. wojewody pomorskiego i ks. Prym asa Hlonda. 

.Po południu nastąp iło  w m agistracie otwarcie 
wystawy zabytków -i pam iątek po kró lu  Jan ie  III.

— Zjazd Zw. Pracowników A dw okatury. W To
runiu obradow ał walny zjazd Związku Pracow 
ników A dw okatury i N otiirjatu Ziem Zachodnich, 
w k tórym  wzięli in. in. udział delegaci z woje
wództwa poznańskiego, jtom orskiego. i śląskiego, a 

jipróca tego delegaci Związku Pracow ników  Nota- 
rjartu i Hi-iwteki z W arszawy. Na zjeździć powzię
ło  szereg doniosłych reżolucyj, a m. in. -w spraw ie 
wzięcia udzia-lu w  -subskrypcji (Pożyczki Narodo
wej Zjazd wysłał telegram y hołdownicze do P an a  
Prezydenta Rzplitej. -p. .Marszałka Piłsudskiego o- 
raz  pp.: m arszałków  sejm u i -senatu, i -pp.: m in i
strów  sprawiedliwości i spraw  wewnętrznych.

— Kradzież jachtu. Nieznani -trzej osobnicy do
puścili się ' kradzieży dwum asżtowego jach tu  
Carmen", na którym  z przystani rybackiej z Gdy

ni odpłynęli w kierunku zachodnich portów Bał
tyku. Po stw ierdzeniu tej -niesłychanej kradzieży 
ixtlicja wszczęła -poszukiwania, rozsyłając drogą 
ratljow ą i telegraficzną listy  gończe.

Z K A T O W IC .
— K onfiskata książki H itlera. Nit mocy posta

now ienia sądu grodzkiego w Katowicach, została 
skonfiskowana książka H itlera p. t,: ,,-Mein 
Kalnpf" za ustęp następującej treści: ..Tu (t. j. w 
Niemczecli) uważano także, że będzie można prze- 
-prowadizić germ anizację jtołskiego elemental przez 
częściowe językowe wciągnięcie go do niem ieckie
go narodu, ule rezu lta ty  okazały się opłakane. 
Naród obcy rasą, wyrażający językiem niemiec
kim swe obce myśli i kom prom itujący Wyższą, go
dniejszą naszą narodowość jnzez swą m niejszą, 
niższą w artość.. Dzisiejsze dzienniki ogłaszają, 
że wLadze czeskosłowackię odebrały również -debit 
książce H itlera.

ZE Ś L Ą S K A .
— c Przyjazd m inistrów, senatorów  i  posłów 

do Katowic. We środę przybyli do Katowic m ini
s te r kom unikacji Butkiewicz w towarzystwie wi- 
cen tiii rolnictwa Zaczyńskiego oraz przedstaw i
cieli, Funduszu Pracy, -kilku senatorów  i posłów. 
\Vyoieczka zbada i ustali program  prac jak ie  m a
ją  być dokonane na lereńie wojew. śląskiego oraz 
zwiedzi prace regulacyjne na. Czarnej i Białej

— c- W nioski o redukcję urzędników. Katowic? 
k a  Spółka d la  Górnictwa i H utnictw a oraz  Z akła
dy Hohcnlbltego zgłosiły wniosek do kom. deino- 
.bilizacyjncgo o 'zwolnienie około 90 urzędników. 
Ostateczna decyzja jeszcze nie zapiidlti.

— -.ci Z atarg zarobkowy w hutn ictw ie trw a na- 
dal. Dzisiaj przed -południem o d b y ło , się po- 
dzenic przedstaw icieli wszystkich .polskich związ
ków metalowych na k tó ren t uchwalono żądać pod- 
w yżkę-tplac taryfowych o 12%: pracodaw cy w y
stąp ili z żądaniem  obniżenia zarobków tak  w a- 
kordzie jak  i tary fach  o 15%. Dalsze obrady prze
sunięto na sobotę b. tygodnia.

Z Ł O D Z I.
— Konferencja porozumiewawcza w okręgowym 

Inspekioftć ie  Pracy  w Łódżlj- zwołana w spraw ie 
zlikwidowania zataigu  w  -przemiale m etalowym  
i zaw arcia -umowy zbioro-wej nie doprowadziła do 
porozumienia. Robotnicy wystawili jako zasadni
czy warunek zawarcia, umowy zbiorowej pray 

{stawkach 95 gr.' aa godzinę, n a tom iast przemy- 
' slowcy zaproponowali 85 groszy. Wobec niemoż- 
iności osiągnięcia kom prom isu, konferencja zosta- 
i ta p rzerw ana i narazić  nie w yznaczono term inu
jej \Viznowienia,.

Wygląd Krakowi
na przyjazd M arszałka Piłsudskiego.

W dniach 5 i 6 -października br. cały Kraków ob
chodzić będzie uroczystość 250 rocznicy Odsieczy 
Wiednia^ którą  zaszczyci sw ą obecnością M arsza
lek P iłsudski.

Trzeba stwierdzić, że niestety wygląd Krakowa 
w  czasie różnych uroczystości m iał -pewne luk i w 
sposobie przyozdobienia domów chorągwiam i. 
Przedewszystkiem  stw ierdzić należy, że nie wszy
scy właściciele realności posiadają  chorągwie o 
barw ach -narodowych: Pozatem zauważono w  o sta 
tnich czasach, że w iele chorągwi jest brudnych
i zniszczonych, inne zaś są  na drzewcach umiesz
czone bez Obciążenia wszytęmi w  rogach worecz
kam i piasku, w skutek czego przy nieco ostrzej
szym wietrze -zwijają się i  m ają pożałowania go
dny wygląd. Przy te j sposobności zwraca się uw a
gę. by nic obciążano chorągwi kulkam i olowia- 
nemi ja k  to m iało miejsce -w ostatn ich  uroczysto
ściach. a  to ze względu na  możliwość wypadków
ii ze względu na- przepisy bezpieczeństwa publicz
nego. które pociąga-ją właściciel) realności do od- 
powiędżialnoścL '

Ponieważ dzień 6 -października br. będzie dniem 
historycznym  i w yjątkow o uroczystym  dla miasta 
z uwagi na iprzyjazd M arszalka, przeto prezydjum  

•m iasta zw raca się z gorącytm apelem  <1.0 w.szyst- 
■>kich w łaścicieli domów w K-rakowie, by przygoto
w ali na dzień 5 i (i paździem ika b r. czyste chorą
gwie o barw ach narodowych i na  te dw a dni przy
ozdobili niem i swe domy.

'Prezydjum  m iasta  zwraca uwagę, że w uroczy
stości weźmie udzbii 12 pułków -kawalerji, k tó ra  
zjedzie do naszego m iasta nawet z najdalszych 
stron Rzeczypospolitej, w śród której będzie z pew
nością kilka tysięcy takich osób, które Krakowa 
dotąd nie widziały. Niechże więc K łaków  mu tę 
-uroczystość należycie się przysposobi.

Zjazd gości na obchód Sobieskiego
Na dzień 5 i 6 października br. spodziewany -jest 

do Kra-kowa wielki napływ  gości z różnych stron 
Polski. Ponieważ liczba m iejsc w  .hotelach 'jest 0- 

. graniczona, zajdzie niew ątpliw ie potrzeba um iesz
czenia przyjezdnych tych m ieszkaniach pry
w atnych, które zostaną zgłoszone do -magistratu 
na. kw aterunek.

Celem zebrania cyfry przyjezdnych. Komitet 
zwraca się ,tą drogą do -wszystkich tych osób, k tóro 
przybędą do K rakow a na uroczystość a  nie nra-ją 
skądinąd  zapewnionego noclegu, aby zapotrzebo
w anie m ieszkania zgłaszały do biura kw ateruńko- 
wego. urzędującego w  m agistracie przy W ydzia
le V. w term inie do 2 października lir . . włącznie. 
Przy zgloszenih ipodać należy dokładny adres, o- 
znaczen-ie pokoju (1-no ozy 2-wu osobowy) dzień 
i godzinę -przyjazdu oraz odjazdu. -

Rozprawa o zabójstwo
śp Tadeusz* HołówKi

W dalszym ciągu swoich zeznań poda ł Bu-nij, że 
29 -sie-ipnia spotkał -się -ponownie z Bilase-m kolo 
kooperatywy. Tu Biłaś zakoni-unitkował oskarżo
nemu, że otrzym ał rozkaz od organizacji zabicia 
Holówki i żc wykona ten rozkaz 29 sierpnia o godz. 
8 wiecz. Jednocześnie Biłae oświadczył Bunijowi, 
by dal mu znać, czy Ilolówko będzie o  godz. 8 w 
domu. Wieczorem- Bunij spotkał się po raz . d rug i 
z B ilasem  tuż przed pensjonatem . Biłaś sta l i»od 
świerkiem z jak im ś drugim  osobnikiem, którego 
jednak Bunij nie widział. Biłaś spytał się B unija. 
czy Holówko jest w pokoju, poczem kazał m u iść 
do kuchni. Wszedłszy do kuchni' B unij zasiadł do 
kolacji, po k ilku  zaś m inutach przybiegła, służąca 
z. pensjonatu, mówiąc, że poseł Holówko jest zabi
ty. Oskarżony zeznaje. że na wiadomość tę wybiegi 
7. kuchni do pensjonatu, w drodze jednak  otrzym a! 
od kogtoś polecenie, aby  pobiegł- do lekarza. W pen
sjonacie było już dużo ludzi. Bunij wszedł do po; 
koju posła Holówki. Leżał on na łóżku w pozycji 
półleżącej, na kryty kołdrą.

Wkrótce . został zaaresztow any. W areszcie sie
dział w jednej celi -z Bilasem. W  celi tej było 6 in
nych zatrzym anych. Bunij leżał na jednej- pryczy 
obok Bilasii. k tóry poctc.hu opowiadał mu szcze
góły zabójstwa.

Z relacji Bilu-sa dowiedział się, iż poseł Holówko 
po pierw szym  strzale skrzywił się boleśnie, co zro
biło wraź-enie- na mordercy.

Na pytan ie prz-ewod-niczącego. dlaczego oskarżo
ny się przyznał. Bunij odpowiada: ..Dlatego, że żal 
mi było człowieka''. Dalej Bunij zeznaje, że mile-, 
żal do U. O. N.. względnie U. O. W. Gpo-wlada, że 

!w  skład ..piątki" wchodził! Biłaś W łodzimierz. Bi
les W asyl, Danylyszyn. Motyka i wreszcie sam
Bunij.

•Przew.: Kto byt sprawcą zabójstwa?
Osk.: W asyl Bitas z całą  pewnością.

■ 'Przew : Jak p en  przypuszcza, k to  b y l drugim  
spraw cą?

Ośk.: Mam wrażenie, że Danylyszyn. Obaj byli 
przyjaciółm i, byli nawet krewnym i.

tPrzew.: Czy B ilas dostał rozkaz?
Po przedstaw ieniu m u  zeznań, złożonych w .śledz

twie, Bunij odpowiada, że rozkaz dostał Hr.alow, 
rejonowy kom endant V O. W. w Tustonowlcach, 
zdaje się drogą telegraficzną.

IPrtzew.: Od kogo Bilas otrzym a! rozkaz zabój
stw a. Czy od Hna-towa?

Oskarżony odpowiada, że nie wie, jednakże są 
dzi, że w ydala fen . rozkaz, władza wyższa. Dalej 
Bunij zeznaje. że Bilas po dokonaniu m orderstwa 
wrócił r:a miejsce zhrodn-i i p rzypatryw ał się, co 
s ię  dzieje w  pensjonacie.

A. SIGDWICK,

Latarnicy.
(Powieść).
—ooo—

21) {Ciąg- dalszy.)
— Zi’ujiunyal on ■wielu głupców, zanim ja

objąłem jego wylw órnie; n ie je s t on zresztą 
jedynem źródłem moich dochodów, wiesz do
brze że, mam jeszcz.e fabryki m ydlą i  inne rze
czy, -ale En jon jes t perlą moich przedsię- 
lnonstiw. Tu John A shley zapali! się, sławiąc 
zalety tej cudow nej dachówki, k tó rą  awąno 
drzewem niezapalnem ; drzewem, k tóre nie 
ulegało an i sil'e niszczącej ognia, an i butwie- 
riiu. Wiele potrzeba było czasu  aby narzucić 
je światu, lecz dziś p an u ją  one bezkoiikuren- 
cyjnie n a  obu półkulach. W ynikiem tej roz
mowy m iał być w yjazd Cltva najpierw do 
Manchester, następnie do tpoludiliowej Fi-aii- 
ęjf, gdzie Ashley m iał diuże składnice swego 
wyix>bu w  okolicach Ljonn. Rozmowa ta  m ia
ła  m iejsce po lunchu, a  gdy słońce tzniżylo się 
nieco ku  zachodowi, Clive w ym knął się z do
tli-u i udał się pieszo do -pani W arwick. Wie
dział już, że Helga bawi tam od p a ru  dni, lecz 
ob ie panie n ie  iidżieiały się -są-siedztwu. Pitni 
W arwick czulą się  dobrze ze sw ą miotłę to
warzyszką i- -nie tęskniła za -towarzystwem 
państw a Hi-lle, an i nawet lorda Pusley i jego 
rodziny. Była lo  d la  Cliva. w spaniała i nie
mal jedyna sposobność do rozmówienia się 
■' -Ukochaną bez kontroli nata-ęfnych śnylad- 
ków. Gdy opowiedział o swym możliwym wy- 
jcż lzie i że rozstanie trw ać może blisko rok, 
Helga przyjęła u f  spokojnie.

— Rok minie szybko — rzekla m u  na to.
— Dla mnie b idzie -wiekiem — zawołał ży

wo Clive, bo spokój Helgi wydawał m u  się 
chłodem. Nie rozum iał, że d la  tej dziewczyny 
wychowanej w sam otności, marzenie było 
czemś rów nie drogiem , jak  rzeczywistość — 
■a miłość jej przechodziła jeszcze ten pierwszy 
okres być może najszczęśliwszy, gdy wspom 
nienie chwil przebytych z ukochanym, dają  
■tyle prawie -szczęścia, co ich przeżywanie. Na 
-domiar Clive -przypomniał sobie Konrada, 
i żądło nieuzasadnionej zazdrości ukl-uI-o go 
boleśnie.

— Ale! nie .powiedziałaś m i jeszcze o -tym 
Niemcu, dlaczego on pisał o- tobie do Ham
burga.

— Konrad ? — zdziwiła się Helga — skądże 
mogę wiedzieć, -co on pisuje do, rodziców.

— Były już na ten tem at 'komeraże, a  jego 
krewtni przyszli specjalnie do -nas by dowie
dzieć się coś o  waszej rodzinie.

— i cóż się dowiedzieli ?
Moja m atk a  powiedziała im, że pani Byr

ne jest najm ilszą i najrozum niejszą z kobiet. 
O Helgo! chciałbym poznać twoją m atkę, m y
ślę że jesteś do niej podobna.

— Bynajm niej — fltl-rze-kla Helga — jestem 
w iernym portretem  mego ojca, jak  on bu
duję zamki na lodzie, które prawdopodobnie 
rozpadiną się. Łzy błysnęły jej w  oczach, lx> 
nie rozumiejąc zazdrości Clive, urażona była 
naglą szorstkością jego tonu. Dostrzegł to 
i u jął jej rękę, mówiąc błagalnie.

— Nie gniewaj się Helgo: nigdy, nigdy nie 
zniszczę twoich czarownycii zaników a tylko 
-tak bym chcial. żeby ten Niemiec ju was nie 
mieszkał, lx> gdy pomyślę, że on jest ciągle 
z tobą, podczas gdy ja widuję cię tylko uk rad 
kiem..’.

— To niem a znaczenia — odparła Helga. 
Lecz w  te j chwili nadeszła pani W arwick 
i Clive dowiedział się. że szczęście jego koń
czy się  jutro, gdyż obie panie wyjeżdżają. Roz
czarowanie jego' było, tak widoczne, że pani 
W arwick n ie mogła go nie dostrzec.

— Tak liczyłem na to, że spotkam  panią 
i pannę Byrne na Garden party  w  Crommvel 
parku. Pani W arw ick spojrzała na niego u- 
ważniej.

— To może przyszedłbyś dziś do mnie na 
obiad. Przyjął to z zachwytem i pobiegł do do
m u, aby się przebrać.

— Czy pani W arwick m a  dziś u siebie go
ści — spytała jego m atka , skoro oznajm ił ’jej 
swój zam iar.

— Nie, ma tylko u  siebie -pannę Byrne. Cze
kał chwilę, lecz pan i Ashley nie zadawala mu 
dalszych pytań, a gdy odszedł, odprowadziła 
go wzrokiem, myśląc, że kobieta k tó rą  wybiel 
■rze 'będzie szczęśliwa i modląc, się w  duchu by 
zasługiw ała na to szczęście.

XIII.
Świadomie, czy nieświadomie pani War

wick utorow ała drogę zakochanej parze, a wie
czór ten spędzony w  jej domu m iał się śtać 
rozstrzygającym  w historji ich milóści. Traf 
chcial, że dobra ta lady cierpiała dnia tego na 
m igrenę i -poszła wcześnie na spoczynek, prze
konana zresztą, że Clive odejdzie we właści
wej porze; nie uczyni! tego i siedział długo 
z Helgą na werandzie, do której zaglądały bla
ski księżyca.

— Jesteśmy -więc stanowczo zaręczeni, przyj- 
ini-j ode-mine pierścionek.

Nie będę mogła go włożyć.
W takim razie zawiesisz go .na łańcuszku

i nosić go będziesz pod suknią.

— iPocóż nam  pierścionki, -skoro i tak  w ie
my. Spierali -się o  to -dl-ugo, ą  potem- godzili, 
Helga próbow ała mu objaśnić -stan swojej du
szy.

— Wie pan jak  to jest; leżę i czuwam i przy
pominam -sobie każde słowo, każde spojrzenie 
twoje, najdrobniejsze, najbłahsze rzeczy, jatk 
nakładasz, fajkę, jak ie jest dotknięcie twego 
ubrania i -myślę, że ty czujesz to zdaleka i że 
duch twój przychodzi.

— Czemu żby nie.
— O tak, czemużby uie, -pocóż nam w takim 

razie zewnętrzne znaki.
— Jesteś nielogiczna.
Była nią istotnie, spierała się o  szczegóły 

i m iała skrupuły: nie m iała ich jednak w naj- 
mniejS^jtm stopniu, co do samego , faktu ich 
miłości. -Przyjniówal-a ją ja-ko koni-eczjhość, od 
k tórej -nie myśl-aia się uchylać. Ze zdziwie
niem  usłyszeli d rugą godzinę po północy, bi- 
jącą na kościelnym zegarze: w tedy tdłopiero 
i-ozotali się, była to noc pierwszych wyznań 
i pierwszych pocałunków. Helga -wróciła na
za ju trz do tdoniu z -ukrytym ogniem w duszy, 
którego zgasić nie m iały żadne podmuchy. 
Nie mówiła o  swej miłości m atce, -nie mówiła 
o niej n ikom u: m ilczała i cz.ekalą cudu. Bę
dąc w tym stan ie ducha nie mogła odgadnąć 
że obok niej ktoś inny -wstąpił rów nież na 
drogę marzjeń. Konrad Hille ku wielkiemu 
utrapieniu pana Byrne s ta ra ł się coraz b a r 
dziej wschodzić w ich życie rodzinne, a  gdy 
ojciec Helgi -pod pozorem migreny uciekl do 
siebie, a  pani Byrne oddawała się troskom- 
gospodarczym, korzystał z tych chwil, by 
l-ić je przy Heldze, którą wtajemniczał w swe

do w ied z ia łab y  s ię  że jego n a js ta rsz a  s io s tra  
wydana, jest za radcę sądowego, a druga żrzę-

du  m a  męża, k tó ry  śpiewa bardzo pięknym 
basem, a  trzecia, najin-lodsza, zdała egzamin 
nauczycielski, choć nigdy u ie będzie potrze
bowała z lego korzystać.

— Pani lubiłaby moje siostry.
• — Z pewnością -  odpowiedziała z -nieóbcc- 
nem spojrzeniem.

— I rodziców7 moich, i nasz dom nad rzeką, 
cale nieszczęście że n a  trzecieni piętrze loka
tor naw. radca August jest s ta ry  i chory. Mie
szka już u nas 20 lat i trudno będzie go 
ruszyć.

— A -poęężby?
— Czyż pani nie rozumie? wszak gdy się 

ożenię, zostanie mi tylko czwarte piętro, a  
w dom u naszym niem a windy. Jest to stary  
•piękny dom. lecz budowano go w czasach, gdy 
nie słyszano o b indach .

— A cóż jest n a  parterze?
— Sklepy; ja wiem, że tu w Anglji ludzie 

nie lubią mieszkać w domach, gdzie są sktó- 
-py. ale u nas to jest przyjęte u najlepszych 
rodzin. Helga opowiedziała kiedyś matce treść 
tych rozmów.

— Konrad opowiada mi o  swoim domu 
w Hamburgu, że tam  niema windy, a on bę
dzie mu-siał mieszkać na czwartem piętrzeń

Są gorsze zm artw ienia odpowiedziała 
pani Byrne, mój ojciec mieszka! zawsze na 
-pierwszym piętrze, lubił spokój.

Lecz myśl jakaś uderzyła ją  nagle tak, że 
odłożyła na chwilę druty swej roboty.

— Dlaczego Konrad mówił ci o  tern czwar- 
tem piętrze?

Bo m a tam zamieszkać, gdy się ożeni.
Przecież to jest sprawa, która obchodzi 

tylko jego i jego przyszłą żonę.
(C. d. n  )

poctc.hu


cry.-Ą r.TE Z 21 września 1933.

Obwieszczenie.
Podaję. niniejszem do publicznej wiadomo

ści, że osoby, pragnące 'wykorzystać upraw nie
nie, w ynikające z par. C rozporządzenia Mini
s t r a  SkanlMi z dnia 7 ■września 1933 r. o wy- 
puszcząnin. (.'■% pożyęaoki wewnętrznej (Dz. U. 
R. P. Nr. 67 poz. 507) t. j. żądać sp łaty  swych 
należności od Skarbu Państw a w  obligacjach 
6% Pożyczki Narodowej winny:

1) najpóźniej do d n ia  4 października 1933 r. 
zgłosić się do  właściwej władzy asygnu- 
jącej II względnie III instancji o  wyda
n ie zaświadczeń, opiewających na kwoty, 
za k tóre zainteresow ani m ają  zam iar n a 
być obligacje;

2) w okresie od 28 września 1933 r . do 7 paź-

W arszawa, . dn ia  16 w rześnia 1933 r.

W dalszym  ciągu zeznań wyjaśnia Bunij. że po
seł Ilólówko przyśpieszył swój wyjazd, o cZem o- 
ska rżo n y wiedział.

Następnie p rokura to r zapytał, co znaczą słowa 
oskarżonego: .jPrzyżnaję się. do czynu, do winy się 
nie poczuwam". Co to znaczy?

Oskarżony odpowiada, iż nie wiedział, że z in- 
forinacvj jego skorzystają do zabójstwa posła Hor 
lówkb '

Prokurator wniósł o odczytanie protokołu ze
znań. Tam, oskarżony Bunij twierdzi!., że spytał 
Motykę, czy nie trzeba będzie coś zrobić z tym  pol
skim. posłem ? Tn zaś zeznał, że spytał Motykę: 
„Czy nie trzeba będzie coś zrobić z tym  Ilołówką".

Przewodniczący odczytuje te u  ustęp z aktów; ze
znań przed sędzią śledczym.

Następnie, po krótkiej przerwie, przystąpiono do 
przesłuchania zeznania M o t y k  i . drugiego oskar
żonego.

Motyka nie przyznaj,e się do winy. Oskarżony o- 
,powiada o swej rozmowie z Bunijeni.

M olika. wobec pytań  przewodniczącego, miesza 
się i stale zeznania jego sto ją  w sprzeczności z ze
znaniami. które złożył poprzednio w  śledztwie. Ze- 
znaje on dalej, że w dniu m orderstwa H natow  spot
kał liilasa. który mu kazał iść do domu, „bo bę
dzie robota".

Przewodniczący. W ondrausz, wyjaśnia wobec sę
dziów przysięgłych, że jest to zwykły sposób wy
rab iania sobie, alibi.

Kiedy następnego dnia po m orderstw ie Motyka 
spot ku l Bilasa i zapytał go. czy wie o zabójstwie 
Hołówki. ten odpowiedział: „Już wyjechał bez b i
letu do nieba". Motyka oświadczył, że Biłaś pow ie
dział mu. że w raz z Danyłyszynem zabił Hołówkę. 
Oskarżony zeznaje. że B iłaś m iał mieć pewne dane, 
iż Ilolówko m iał być inicjatorem  pacyfikacji-i - że 
Biłaś udał się z tein do Hnatowa. H natow  potw ier
dził to i zażądał ściślejszych informacyj. dotyczą
cych Hołówki. Bilas po otrzym aniu tych informa- 
cyj. uda ł się ponownie do Hnatowa Oskarżony Mo
tyka zeznaje dalej, że Biłaś wyraźnie m u powie
dział, że właśnie on z Danyłyszynem otrzym ali roz
kaz. wykonania zamachu.

Tu oskarżone opowiada o przebiegu morderstwa 
ze Mów Bikisa. dalej zeznaje, że kiedy w idział się 
potem z. Bilasem. to ten mu oświadczył, że lim i
tów zrobił to  na w lasnąsrękę, gdyż, komenda, k ra 
jowa l '.  O- N. nie wiedziała nic ozam ach u . Na za
pylanie. jaki beł skład piątki. Motyka nie chciai 
udzielić konkretnych odpowiedzi, plącze się, potem 
zeznaje że zna tylko dwóch członków, że. po .za 
bójstwie komisarza Czechowicza, rozeszła się w 
Truskowcu pogłoska, że władze są  w  posiadaniu 
rewolweru, który był użyty do zabójstwa Hołówki. 
Biłaś według zeznań Motyki, polecił mu. by na wy
padek aresztow ania- wprowadzał w błąd władze. 
W ykonywując powyższe polecenie; Motyka po chwi- 
łowein aresztow aniu w czerwcu. 1932 r. zlozyl kO- 
misarzowi Bilewiczowi przyrzeczenie inform owa
nia  go i opow iadał mu. w edług własnego określe
nia bajeczki". Po zwolnieniu zakom unikow ał Bi
l lo w i .  że 'zdołał już- wywiązać się z otrzym anego 
zadania, na co Bilas polecił mu nadal utrzym ywać 
w  Wędzie policję.

Na dzisiejszej rozprawie przewodniczący wicepre
zes W ońdrausz o godz. 12.30 otworzył na chw ilę po
siedzenie sądu i oznajmił, że z powodu choroby sę
dziego przysięgłego Lorenca zarządza dalszą przer
wo do godz. 3 po poi. Sędzia przysięgły Lorenc, k tó 
re  już. wczoraj czul się słabo, w yjechał do dom u  do 
Drohobycza i doskl1 a ,ak u  sercowego. Wobec 
te,ro nie zgłosił się rano  do sądu. W  czasie rozpra
wy popołudniowej zaznawać będzie-trzeci oskarża, 
lin'- Baranowski. Rozprawa dzisiejszo przeciągnie 
się do godz 9 wieczór.

S port i  w ychow anie fizyczno.

e j ‘na Krzemionki, gdzie 'nastąpi strzelanie do 
ozy. . - .
jazd kolarski nastąpi lej niedzieli na ,/Kocie- 
• (przy szosie Andrychów Żywiec).

, pu h a r KOZPN rozpoczynają się spotkania 1 
dziern ika br. i trw ać będą do 12 listopada br.

nwndv linowe rozegrają tej niedzieli: Cracovie— 
h a ^ lą sk u . W isła—'Pogoń we Livowie. Podgó- 

W arta w Krakowie,,. I .e g ja ^  ŁAi? w W a isz a -  
ro ra z  22 pp —Czarni w Siedlcach. Ponadto Wel-

dziern ika 1933. r. dokonać subskrypcji o- 
bligacyj (»% Pożyczki Narodowej- w kasie 
jedWego z  urzędów skarbowych, składając 
zam iast gotówki wspom niane zaświad- 
czenia.

Cena obligacyj w  tak ich  wypadkach wyno
sić będzie zb 94.80 za 100 nom inału, uw-zględ- 
.niając bonifikatę w wysokości '/: % mieśięez- 
jnie, przewidzianą w  paragrafach 5 i- 0 wyżej 
powołań ego rozporządzenia.

Zaświadczenia o  których m ow a w  punkcie 1, 
wydawane będą zainteresow anym za pokwito
waniem tylko na sumy, pokrywające się cał
kowicie z należnościami, p r zezna ozonem i na 
subskrybowanie Pożyczki Narodowej.

. . .  Minister ^Skarbu:
(—) WŁ. ZAWADZKI.

czyć będą o wejście-do -ligi:-Polonju 
IPolonja (Przemyśl) w  .W arszawie i A 
no)—Naprzód (Lipiny) W Wilnie.

Z trybuny i prasy.
Za cenę sofizmatu.

Znany 'publicysta obozu lifceralno-demokra- 
tyczmego, p. W. Rzymowski, wystąpił 'znowu 
z atakiem  przeciwko Rzymowi i Kościołowi 
katolickiem u, usiłując na łamach ..Kurjera 
Porannego" (Nr. 256 z dni. 15 IX) -przeprowa- 
d-zić aualogję- między publiczjiein paleniem 
dzieł (pisarzy aiity-lńtlerow skich w Niemczech 
i' indeksem.

Dzieło Tomasza Manna palono na stosie w 
Berlinie; dzieło Benedetto Croce, poświęcone 
pisarzowi niemieckiemu „poinieszczó-ne zosta
ło prze z władze W atykanu na. liście k siąg  ■wy
klętych i zakazanych".

Stąd dla p. Rzymowskiego j«»wśtaje całko
w ita  zbieżność pobudek i ideólogji hitleryzm u 
lub faszyzmu i w ładz W atykańskich.

P. Rzymowski zatytułowali swój artykuł 
„Za jak ą  cenę?" Za jatką, nic wiemy. Wiemy 
natom iast. że dojść do takiego wniosku można 
było tylko za, cenę sofizm atu, zatrzym ania się 
n a  pozornie identycznych skutkach , bez wni
kania w  istotę rzeczy.

Indeks Eibrórum proliihitor-uin pow sta ł w o- 
kresie reformacji. Jakie są jego celę, jakie za
dan ia  — nie m am y potrzeby chyba takiem u 
erudycie. jak  'p. Rzymowski, przypominać. 
Indeks obowiązuje tylko wierny cli katolików, 
nie dąży do eksterm inacji, -broni czystości m y
śli katolickiej, jest z natury rzeczy bronią de
fensywną. Stąd też na indeks dostają się prze- 
dew szystkiem pisarze katoliccy.

A liitlerowskie całopalenie ksiąg na sto
sach, układanych na pladacli publicznych? 
Czy to jesf defensywa? Czy to jest bronienie 
się i  przestrzeganie swoich wyznawców przed 
błędem, czy też bezmyślna zemsta, pastwienie 
się. n ad  bezbronnymi, najzwyklejsze barba
rzyństwo ek s t ćrniinacy ji i e ?

Trzeba być zaiste bardzo głęboko w  sotfiz- 
m atach tkwiącym i zaślepionym dofctryne- 
retni liberalizmu antykatolickiego, b y  tych 
różnic nie dostrzegać.

Nawy dyrektar departamentu morskiego.
Jak  się dowiadujemy, najpoważniejszym 

kandydatem  na stanowisko dyrektora depar
tam entu m orskiego w  m inisterstw ie przemy
s łu  i handlu, w akujące od chwili ustąpienia 
dyr. Hilcheną, jest dotychczasowy wicedyrek
to r fabryki ,»Pocisk" Leonard Możdżeński.

Sąd kartelowy.
W sądzie najwyższyón odbyło się zaprzysię

żenia 20 sędziów kartelowych wyznaczonych 
przez m inistra sprawiedliwości a zatwierdzo
nych przez p. Prezydenta. Rżplitej. Z pośród 
zaprzysiężonych sędziów wybranych zostało 
3, którzy będą stanowili kómplet sądzący 
pierwszego sądu kartelow ego w Polsce. U- 
konstytuow anie sądu kartelowego nastąpiło 
w  związku ze skargą w niesioną przez rozwią
zany ostatn io  karte l cementowy przeciwko 
rządowi.

T .o ’ a rase -iM . O ^ e s ł s r a .
Pued procesem n pnńp,'e ie Reichs'agu.

A gitacja komunistyczna.
Lipsk 20 września.

(PAT) W związku z rozpóćżyńającyni się  pro
cesem ó  podpalenie Reichstagu liczne jaczejki 
komunistyczne rozpoczęły' w Lipsku' silną agi
tację antypaństw ow ą juzy  pomocy ulotek o 
treśc i wywrotowc-j, k tó re  masowo rozpowszech
niane są  w dzielnicach .robotniczych. Prezy- 
d jum  polic ji  w  Lipsk u po raz drugi ju ż ogłosił o 
publicznie odezw ę, nawołującą. ludność m iasta 
do  enetgicznCgo współdziałania -w wykryciu 
agitatorów  komunistycznych, którzy coraz czę
ściej po jaw iają się n a  ulicach mióiśta, a następ
nie zn ikają bez śladu. W sferach robotniczych 
obserwować anóżna duże zaintei'-esow anie. Jest 
rzeczą charakterystyćziią, że mimo ostrych 'za
rządzeń polićyjnyćh • korinuniści ro zw ija ją ' tak 
gorączkową dzialaLność. O grasow aniu jaczejek 
wywrotowych do.iió'śzą również z 'Centralnych 
ośrodków przem ysłu ’saskiego)

Hitleryzm stwarza nowe po|;:lt o Bogu.
Berlin 29 września.

(-PAT) Prezydent, regencji szleżwlókiej za 
rządził, aby bez względu-lia ińające nastąpić 
zmiany w nauczaniu -starego testam entu, w 
szkołach skreślono z  pręgrftmu historję o ofie
rze Izaaka z'tego powodu, Że zaw arte w niej po
jęcie o Bogu jest-niezgodne z  charakterem  nie
mieckim.

Plany gospodarcze Rzeszy.
Berlin 29 września.

('PAT) Gabinet Rzeszy /iajniówal się wczoraj 
wielkim p lanem  gospódarcz.y-m, k tóry  ogłoszo
ny żoś fan ife ha dziśiejszeńi posiedzeniu gene
ralnej rady ' goepoliarozej Rzeszy. Plaii -ten sk ła
da s ię  z -Szeregu przedłożeń, dotyczących no 
wych możliw'0ści za trudnienia bezrobotnych, 
uzdrowienia rynku kapitałów, zniżki Oprocen
towania, zagadnienia ;podatków i' sanacji 'fi- 

'nansów  kom unalnych.

Rozszerzenie k ur awtacji w Niemczech
Berlin 20 \yi-ześnia.

(PAT) Niemiecki zw iązek lotniczy artzeszają- 
cy wszystkie organizacje lotnicze w  Niemczech, 
rozpocząć n ią ’ w najbliższym  czasie w ielką 
'kampańję propagandlowo^verhunkową. Pruski 
m iiuster spraw  wewnętrznych Goering .polecił 
wszystkim urzędom państwowym i kom unal- 
nyfli ..uapvyij>i.t'i)iejszą jiom oc tzwiążkówi lotni
czemu -w czasie jego akcji werbunków'©).

Znowu „dobrowolne" samobójstwo
Berlin 20 września.

(Tel. wł.) Oficjalnie donoszą, że-w jednym  
z obozów koncentracyjnych popełnił samobój
stwo redaktor socjalno-demókra tycznego 
dziennika wychodzącego w Lubece, Dr Sol- 
mitz. Kom unikat zaznacza, że Dr Śolinitz byl 
jednym  z podżegaczy naw ołujących do krw a
wej walki z hitleryzmem i doda je. że „W'yrzu- 
•ty sum ienia pchnęły go w ramiona, śmierci".

Napuź hitlęrow-jow ;a tliib sewccki.
Moskwa- 20 września.

(PAT) Z Berlina donoszą o  najściu bojowców 
hitlerowskich ha. klub  lamtejtszej kolonji so
wieckiej, w  którym  'Właśiiie odbyło -się zebranie 
z udziałem am basadora ZSRR Chinczuka: Bo
jowcy zachowywali' się  wyzywająco i niew y- 
puszczali' nikogo z k lu b u  Opuścili lokat dó- 
piero naskulek energicznej pósifewy członków 
am basady sowieckiej. Ambasador Chińczuk 
zgłosił u w ładz niemieckich protest.

Policja brała udział w napadzie na klub 
sowiecki.

Moskwa 20 września.
(PAT) 'Do Moskwy nhdósżly ' nowe szczegóły, 

dotyczące najścia n a  klub  sowiecki w Berlinie. 
Okazało się, że poza bójówką w  najściu b ra ła  
udział policja, iprzyCzem jeden z policjiantów 
miał oświadczyć, że szyld z sowieckim sierpem  
i  miotem, w iszący na ścianie klubu jes t dosta
tecznym powodem do  reiM-esyj. Prasa, mo
skiew ska w ostrej formie potępia zajścia w 
Berlinie .podkreślając,,że, ^wiązek sowiecki nie 
może nadal tolerować -tego rodzaj u  wystąpień.

Publicjsla angielski ostrzega przed M le r jz n u
Londyn 2Ó września.

(.PAT) Znany 'publicysta angielski iposeł libe
ra lny  do Izby Gmin 'Bernais zamieszcza w  p ra 
sie w rażenia sw e z  pobytu w N iemczech i Ber
linie. Wszelkie nadzieje na możliwość kom 
prom isu w  zatargu austrjacko-niem ieckim  po 
kilkuminutowej rozmowie z którymkolwiek 
z hitlerowców znikają. Opowiadania o  teni. że 
./brunatne koszule" ’stanowną jedynie pom ocni
czą silę-policyjną, są  teraz jeszcze m niej praw»-

dopodobne, niż dawniej. Sztylety, jakie noszą 
hitlerowcy, bardzo urosły; niebawem zamienią 
się one w bagnety. Benia.:s  stwierdza, że dzie
ciom .wszczepia się celowo w Niemczech ducha 
w’ojownicz<‘go. W szkołach. 5 godzin tygodnio
wo przeznaczonych jest - na ćwiczenia . woj
skowe.

Szczegóły o tajnej organizacji hitlerowskiej y  ius l-ji
W ied eń  29 września.

(PAT) P rasa wiedeliska podaje dalsze szcze
góły-o odkryciu fajnej centrali hitlerowskiej, 
w e W iedniu. Centrala ta u k ry ta  była w  alowa- 
.rzyszeniu „Bund Gberland", k tóry  d la  zatarcia 
śladów m anifestow ał pozornie sw ą gotowość 
do ipnzystąpieiiia do  F rontu narodowo-slano- 
wego. .Podczas rew izji znaleziono liczne listy 
i dokum enty, z których wynika, że centrala 
upraw iała na w ielką skalę 'szpiegosftwo poli
tyczne. Dotychczas aresztowano 15 osób, ni. in. 
kom isarza policji w iedeńskiej w czynnej służ
bie d ra  Begusa. k tóry  będzie oskarżony o  -zbro
dnię -nadużycia władzy urzędowej. ’Dr Begus 
byt- osobistym przyjacielem ks. Stahrembei-ga.

Przed kuB ie iw ją  Sialtj E n ten ly» Sinajs.
Bukareszt 20 września.

(PAT) iDsz-ienniki 'iK):d'kireślają znaczenie zbli
żającego się posiedzenia rady M. Ent-en-ty w  Si- 
najai „AdVerut" przypuszcza, że n a  konferencji 
w  S inaja zostanie ostatecznie ułkonstytuow any 
kom itet ekonomiczny Malej Ententy zgodnie 
z uchw ałam i powzięteini podczas ostatnich 
obrad w  (Bradze. N a  porządik u dzi ennym znaj
dują się  rów hież zagadnienia iiiiędżynarodo\\ e, 
a  pr-zedewszysfkieńT spraw y rozhrójeińa i za- 
gadniim ia u-spóliprkcy; Europy nrodkowej. Przy- 
jazid Benesza óczekiwany jest w  sóbotę.

Mała Ententa i Bułgarja
Paryż 20 września.

(PAT) P rasa wczorajsza donosi ze żrodel' 
jugosłow iańskich, że wr zjeździe, który ma się 
odbyć w S in a jh '25 fom. weźmie udział prócz 
kró la Jugoslawji A leksandra i k ró la 'R um unji 
K arola prawdopodobnie rów nież król bu łgar
ski Borys. Trzej władcy m ają wr czasie zjaz
du omówić możliwość politycznego zbliżenia 
zainteresow anych państw. Do rozmów mo
narchów’, które zbiegają się z konferencją mi
nistrów spraw  zagranicznych M alej E ntenty 
jugosłow iańskie kola .polityczne przywiązują 
dużą wragę.

Kt. Miudaj rumuński w Bial yoiłtie
Bialogród 20 września.

(PAT) Książę Mikołaj rumuński- przybył 
wczoraj o godz. 18 n a  lotnisko w  Bialogrodłzie, 
gdzie powitał go król A leksander w  otoczeniu 
członków rządu.

Premjer turecki w Sofji.
. Sofja 20 ‘września.

(Teł. Avł.) -Premjer tu recki'Iśm et 'Pasza, m ini
s te r 6ipraw zagranicznych Tewfik Ruclidy bej 
i k ilku postów tureckich .przybyli dziś z ofi- 
cjailną wizytą, wiitahi na. /dworcu przez cały 
rząd bułgarski, reprezentanta-króla i przedsta
wicieli parlaineirtu. 'Z  okazji prżyjazdłu gości 
tureckich ńiiastó bogato (udekorowane jest fla
gam i bułgarskie mi i l.urećkieńii.

Roosevelt w obronie pokoju.
Paryż 20 września.

(Tel. wl.) Po godzinnej konferencji ż Paul 
Bopeourem Norman Davis udał się do premje- 
ra  Daladiera, którem u wręczy! orędzie prez. 
Roosevfelta, w którym  prezydent Stanów Zje
dnoczonych stw ierdza, że przywiązuje dó kwe- 
stji rozbrojenia jak  najw iększą wagę i skłon
ny jest współpracować nad utrzym aniem  po
koju. Jak z kół 'iłbfńfórtnowariych donoszę róz- 
riiowy Bavisa -z francuskim i mężami stanu 
upraw niają do optymizm u.'

Valton Moore następcą Motey’a
Waszyngton 20 wrżeśńia.

(PA T; Na miejsce prof. Moley'a ' Roosevelt 
zam ianow ał nowego -podsekretarza stanu  de
partam entu stanu. Jest nim  dawny reprezen
ta n t  stan u  Wirgiinja w  Kongresie Valton .Moore.

Rozruchy na Kubie.
H avana 20 września.

(PAT) 'Catery oddziały wojsk, w ysłane prze
ciwko 'powstańcom w prow incji Camaguey za
jęły-ratusz w -Moron bez Toz-lewu krw i. Policja 
m iejska, k tó ra  przeszła na stronę powstańców, 
została rozibrojona; • . ,

Dymisja prezydenta.
H avana 29 września.

! (PAT) Prezydent San J ła r t in  ośw iadczył, że  
złoży dym isję n a  ręcq przcdstaAyicieli stroti- 
nięt-w, które, po popierają; ^stateczną dćcyzję 
uzależnia od stanówiska stronnictw . ' '

Skazania z«ba ców premiera j-pons-iegn.
Londyn 2 0 'września.

(Tel. w ij  Z Tokjo dono^Źą. że 11 kadetów-, 
o-skarżońych o zabójstwo preilijera japońskiego 
lirukaia w m aju ub. r. skażanych zostało obec
n ie ix> 4 ła ta  więzienia.

Zgon teozofki Anulo Resant.
Londyn 20 września.

(Tel. wl.) Znana teozofka Dr Annie Besant 
zm arła dziś w* M adras (Indje). w ,86 róku życia.

Ślub posh Szaul sa.
Berlin 20 prześnią.

( PAT) W  Berlinie odbył się ślub posła litew 
skiego w Berlin ie dra Szwu lisa ize znaną śpie- 
waczką włbsk-ą. opery m iejskiej w  Be-rlihje.Sal.- 
vaitiiii. P. S alvafin i'.porzuca deski teatrb.

W
Kronika telegraficzna.

Odznaczenia papieskie dla M iklasa i DoRtussa.
(Teł’, w 1.) Ojciec św. przyznał prezydentowi re

publiki austrjackiej Miklasowi najwyższe od
znaczenie p ap ie sk ie .— Order Chrystusa, zaś 
kanclerzbwi Dpllfussowi order „Złotej'ÓŚt,rógi".

'' ■’"’AfiSATO I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: „Testament Jaśnie Pana". 
TEATR NOWY: Coijzieńnii wżnówienó 'śżtukfl

„Świt, dzień i noo“.
TEATR LETNI: Codzieiniie „Spódniczka czy 

toga".
TEATR POLSKI: Nieczynny.
TEATR MAŁY: Nieczynny.
TEATR ATENEUM: Nieczynny.
TEATR KAMERALNY: Nieczynny.
TEATR POPULARNY: „Damy i huzary". 
TEATR 8.30 i "  WoliLAVcbec kr.losa.Lne'go powo

dzenia (Kije dó końca t\-godń.ia „Kobietę, która wie 
czego chce".

PRASKIE OKO: Re w ja „Z całego serca".
TEATR REX: Rewia „Wszystko dla wszystkich". 
TEATR ŻEROMSKIEGO: „Djablica".
CYGANE-RJA: Ćodżiennie w ielka 'row ja „Ram- 

pam-pam".
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

Alfa: „Martwy dom".
Apollo: „Dzieje grzechu".
Atlantic: ..Pieśń nad pieśniami".
Capitol: „Jasnowłosy seń" i „Demon wielkiego

miasta":
Casino: „Nowoczesny Robinson".
Colloscum: „ li Tipca".
Europa: ..I śmiech szczęścia".
F ilharm onia: „Pożegnanie z limnin '.
Hollywood: „Rotambąle" i rewja 
Stylowy: ;,Jaką. maiie' pragniesz".
Światowid: ..Noc w  Kairze".
Majestic: ..Dom Kiszot".

m «a «■!<>.

Dn. 23 lun. o godz. 29.ÓÓ lirozniaicenieni koncertu 
muzyki lekkiej będą piirsenki W w ykonaniu He
leny Makowskiej, znanej gw iazdy operetków-ej. - -  
Po-zatełn szereg utworów o charakterze- popularnym  
i tanecznym wykonu ork iestra  )P, R. pod dyrekęją 
Stanisław a Nawrota.
Stanisław Szpinalski w  recitalu chopinowskim.
Dn. 23 1). in. o' godz. 21.30 sobotni recital chopinow

ski przyniesie audyforjiun ra d jo w m u  Soimfę 
h-nrolł. N okturn G-dur op. 15 i W alca e-m-dl (po
śmiertnego), w w ykonaniu wielce- utalentowanego 
pianisty  'Stanisława Sżpinal-skicg-O.

Odczyty i  feljctony.
Dn. 23 bin o godz) 18.10 t.r.ui-iuiiowanj; będzie ze 

Lwowa odczyt Dr. Aleksandra i.zolowskiego. który 
wygłosi Odczyt, nialu.jący na tle  historycznem tij- 
nitijącą w swej -szlachetności i dobroci postać -kró
la Jana I II. Będzie to-prelekcja p. t. jSobieskk a  za
mek, h a ’Olesku".

Tegoż dnia o g od^  19.15 odczytany zostanie przed 
mik-rofonenl fragment z powieści Conrada p. t. 
„Lord Jim 'a  Będzie to jeden z rozdziałów .m istrzow 
sko- napisanych — „Ubieracz motyli". . -

Program na sobotę 23 września.
7.90: Audycja poranna. 12,05: Mu-zJ’k« z płyt, 

ll.óó: Mu-zyka^z. płyt i1 kom unikaty.; 16.00: Audycja 
d la  chorych. '16.30: Muzyka wokalna i -lekka z płyt. 
17.00: Odczyt ak tua lny . 17.15: Muzyka lekka z „Ga- 
stranom ji". 18.10: Odczyt p. t. „Sobieski i' zamek 
w Oksk-u * — wygi: -Dr A-l. Cżołowiski. 18.30: Recital 
skrzypcowy l.idji Kmitowej. 19.15: T ransm isja  z 
Chełma Lubelskiego ćaipśtrzy-ku oraz apelu Pole
głych z okazji Św ięta -Pułkowego 7 p. p. Legjonów. 
19.45: Kwadrans literacki' p. t. „Zbieracz motyli" — 
fragm. ż 'powieści Conrada p. t. „Lord Jim ".''20.00: 
Muzyka lekka. Ork. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego i Ile- 
lena Makowska (śpiew). 21.15DPrzeglą.d Prasy.Ż1.30: 
Koncert Chopinowski w wyk. S tan isław a Śapinal- 
skiego. 22 00: Muzyka taneczna. 22.25: Spot<. 22.10: 
BPćil JiiuKjokS tJfii'e&bcj.t  ’’ ’’ 1 f  9 •  ę*

Kronika poznańska.
z  w ielką rozkoszą wyjeżdża się z W arszawy 

w  czasie letnich i wcześnie jesiennych upa
łów. Pozostawia się za. sobą obmierzły zapach 
benzyny, szum  i ry k  w ehikułów i tępotę w ar
szawskich ulicznych gapiów.

Pociąg mknie wśród zielonych równin mazo
wieckich. ku Wielkopolsce, tej kolebce wielkiej 
Polski, jak  mówią — ku k ra in ie  więcej upo
rządkowanej, w ięcej cywilizowanej od byłej 
„Kongresówki", pełnej do dziś dnia jeszcze 
wpływów carskiej ftosji i jeszcze trochę zala
tującej zapachem dziegciu, którym  tak czuć 
było w szystkie wojskowe stanice i garnizony 
siły  zbrojnej — cara wszechrosji, który w ten 
sposób w ryzach  trzymał buntowniczy „pry- 
w iślański kraj".

Ale ofo pociąg wjeżdża na dworzec Poznan- 
ski,Men stary, ale europejsko w yglądający ko
lejowy dworzec. Szczególniej przycliodzi to na 
myśl, gdy w spom ina się mimowoli warszawski 
główny dworzec, który wygląda jak — w ła
sność niezaradnego kupca. Poznań jest jednem 
z najczystszych, najpiękniejszych i najbardziej 
zachodnich i e u ro p e jsk ic h  m ia s t P o lsk i.

S to su n k i a r ty s ty c z n e  P o z n a n ia  n ie  s ą  zbyt 
ro zw in ię te  i boga te . M ożebne. że w  s p ra w a c h  
sz tu k i p rzew yższa go  K raków  i W arszaw a . M o

że pod -wz.ględeni wielości i różnorodności Po
znań nie może narazie dorównać tym miastom. 
Ma jednak Poznań swe środowiska artystyez- 
no-kulturaliie, o których mani zam iar wspom
nieć słów parę, chociażby w celu porów nania' 
tego kulturalnego m iasta z rozwichrzonenn i 
ńieśkoordynowanemi stos u u kami artystyczne- 
mi Warszawy.

Przedewszystkiem Poznań ma interesującą, 
bogatą i wcale nie najgorszą pod względem do
boru wartości artystycznej dziel — ga-lerję o- 
brazów, — która nosi nazwę Muzeum W ielko
polskiego. Znajdują się tam przeważnie obra
zy i rzeźby pochodzące z dawnych zbiorów po
znańskiego „Towarzystwa Przyjaciół Nauk", ze 
zbiorów Raczyńskich i pozostałości poznań
skich (podobno) zbiorów Hohenzollernów. — 
Jest to muzeum jedno może z najlepiej i naj
wytworniej urządzonych w  Polsce. Nie ma ono 
zapewne tej wartości obrazów, co ma Muzeum 
X. X. Czartoryskich lub Muzeum Narodowe w 
K rakow ie.'ale mieści się w specjalnie do tego 
ceiu przystosowanym budynku, o salach ob
szernych, widnych, /. górnem oświetleniem. — 
Z najduje 'się  tjąm kilka bardzo dobrych obra
zów wybitnych m alarzy Szkól włoskiego odro
dzenia. m istrzów szkoły holenderskiej (intere
sujący obraz Rembraiidta, według jednych 
autentyczny, według innych podrobiony — a 
według mego zdania zdaje się być jednem z 
wcześniejszych.dziel Rembrandta), szkoły hisz

pańskiej i szkoły francuskiej XVIII wieku, z 
pięlkhemi obrazkam i L aucrefa. Nie zaszkodzi
ło również' temu muzeum umieszczenie obok 
sal z obrazami polskiemi, także obrazów 
współczesnych m alarzy niemieckich i francu
skich, które stanow ią doskonale tlo i przed
miot porów nania ż sąsiadującem i obrazami 
współczesnego m alarstw a polskiego.

Zarzucićby można temu muzeum jedynie, 
że sz tu k a  polska XIX stulecia (Orłowski, Gie- 
rymscy, Kotsis, P io tr Michałowski) i sztuka 

; najmłodsza, jak  formiści polscy, pi-aesensiści 
i inne współczesne grupy i kierunki m alarstw a 
i rzeźby polskiej ostatniego dziesiątka lat. są 
bardzo słabo lub zupełnie nie reprezento
wane.

Poznań w swych zapatryw aniach estetycz
nych i swych pojęciach o sztuce jest zbyt (na
razie) zaśniedziały — aby dzieła najmłodszego 
m alarstw a mogły przekonać do siebie lum ina
rzy, m ający ch  w p ływ  na akcję kom pletowania 
i „modernizowania" poznańskiego muzeum.

Do tego „niezrozumiaistwa11 przyczynia się 
także dużo poznańska „Zachęta", vel poznań
skie Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych. 
Podóbnie jak  w warszawskiej „Zachęcie", pro
paguje się tam kult rem iniscencji m onachij
skich wzorów, — fotografowanie dokładnego 
naśladow ania natury, na tura ln ie tej przyzwoi
tej natury biczem nie rażącej ani nie draż- 

i niąc-ej.

Czas jednak robi swoje, a walka młodego po
kolenia o nową polską sztukę nie przepada bez 
echa naw et u najbardzie obojętnych na sztukę 
filistrów. Jest tego-chociażby dowodem organi
zowana na bieżącą jesień Wystawa w Moskwie, 
k tóra stała się przyczyną energicznego sprzeci
wu jiomijanych dotąd  młodych artystów  poł- 
skich. Dlatego też i miody Poznań artystyczny 
wstrzymał się na razie (aż dó rozstrzygnięcia 
sprawy) od udziału w wystawie w  Moskwie.

Odpowiedzią, poniekąd, na te m anew ry na
szej „folklorj-styczna-akademickiej" sztuki jest 
urządzona obecnie w  Poznaniu wystavya w no
wo powstałym -tam Instytucie Krzewienia Sztu
k i.,na k-tórą sk ładają się obrazy grupy m ło
dych i najmłodszych malarzy poznańskich i 
nie poznańskich. Widzimy tam silne i inten
sywne w  kolorze i formie portrety Dolżydkiego, 
oryginalne i subtelne w  swej barwie m artw e 
iiatury i au toportrety  Taranczewskiegó, żywe 
i harm onijne w kolorze i w  zastosow aniu o- 
ryginalnej, nowej form y obrazy Potworowskie
go (członka znanej grupy krakowsko-pary- 
śkiej K I’), piekne krajobrazy i „akt" Elstera, 
interesująco i po m alarśku pojęte „kobiety" 
Krzyż-ańskiego (byłego ucznia paryskiej szkoły 
Pankiewicza), piękny krajobraz Doroty Seyde- 
man (również członkini K. P.), studja po rtre to
we dziewczynek i krajobrazy W ład. Lama, nie
które bardzo udatne jako  m alarstw o. W ystawa 
ta, m im o często niezrozumienia ze strony, pu

bliczności poznańskiej, cieszy się dużą frekwen
cją i zainteresowaniem. '

Drugą odnogą wojującej młodej sztuki jest 
bractwo „Różowej Kukułki". Jest to. trochę a r
tystyczny kabaret, trochę konfratern ia poetów 
i m alarzy, a trochę „cam era" nowych dreszczy 
(zmy.slowo-rafinowaiiych), w  rodzaju Ątidró 
Gide'a i Oskara W ilde’a. „Różowa Kukułka" 
jest jednym z najlepszych „kabaretów artysty
cznych" w Polsce, .lecz jedynie mógłbym za
rzucić, że finansowa i adm inistracyjna jej ór- 
ghńizacja mocno szw ankuje.

„Przedstaw ienia" Kukułki odbywają się 
bądź w  przygodnych K awiarniach w Poznaniu, 
bądź (o ironjo!) w  staropolskim  i statecznym 
szlacheckim  dworze w  Oporowie, wsi odległej 
kilka mil od Poznania.

Tam -to czcigodne ma trony w „robronach" i 
marsow e „przodki** w 'kont uszach i przy karabe
lach, na starych portretach, patrzą (i zapewne 
słuchają) wyrywóW) i ‘dowcipnych .a  "ciętych 
w ynurzeń poetyckich A rtura Świniarskiego, 
Ludwika Puget'a (rzeźbiarza) i G erżąbka.'

Z tego powodu przypomniałem sobie, nie 
wiem dlaczego k ilk a  vyiefszy z „Rana Tadeu
sza" (księga'XII. „Kochajmy się**):

...W  końcu sekret, kucharski: ryba n iikA jone ,
P głowy przysmażona, we środku pierzona,'
A mająca potraw kę z sosem ii ogona...'

Tytus Ćzyiewski.
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Życiu gospoilarcze aekonomika społeczna.
Towarzystwo Ekonomiczne we Lwowie wy

dało ostatnio niezmiernie cenną książkę p. t. 
„Życie gospodarcze a ekonomika społeczna". ' 
Profesorowi Caro, prezesowi Tow. Ek. we Lwo
wie, udało się zgromadzić 32 autorów ze świa
ta nauki i praktyki o różnych zapatrywaniach 
na sprawy społeczno-gospodarcze, którzy aktu
alne problemy gospodarcze oświetlili z różnych 
punktów widzenia.

Na pierwszy plan wysuwają, się tu artyku
ły o treści ideowej i programowej. W artykule: 
..Równość i wolność,XX w." profesor C a ro  
broni idei solidarystycznej. Na znaczenie etyki 
w życiu społeczno-gospodarczent kładzie na
cisk profesor Feliks K o n e c z n y w artykule 
„Zawisłość' ekonomji od etyki". P. Marjan 
M a n te u f f e l  w artykule: „Gospodarstwo bez 
Boga" wskazując na program zawarty w ency
klikach papieskich Rerum Novarum i Qua- 
dragesimo Anno, zwraca uwagę, że z chwilą 
oddzielenia ekonomji od etyki, ludzie, myślą
cy jedynie kategorjami materjalistycznemi, nie 
potrafią wskazać wyjścia z paradoksalnego po
łożenia ekonomicznego, w jakiem znajduje się 
obecnie życie gospodarcze. Na zanik automa
tyzmu gospodarczego w życiu gospodarczem 
wskazuje I)r Henryk Kołodziejski, w artykule: 
„Automatyzm czy planowa gospodarka".

Z antykapitalistycznem nastawieniem naszej 
polityki podatkowej dyskutuje b. min. Czesław 
K 1 a r n e r ,  poddając krytyce inflację, regle- 
mentację stopy procentowej, nadmierne kre
dytowanie nierentownych inwestycyj, rozbu
dowę nadmierną świadczeń socjalnych itd. w 
artykule: „Błędy naszego gospodarstwa spo
łecznego". Zkolci Dr Karol K r  z e t u s k i w ar
tykule: „Przyczynki do teorji etatyzmu" 
stwierdza, iż interwencja państwa jest zawsze 
i wszędzie usprawiedliwiona tam, gdzie z u- 
prawnienia wytwarza się obowiązek społecz
ny. Rolę państwa na tle obecnego przesilenia 
gospodarczego omawia -wicewoj. Mieczysław 
Bi l e k  w artykule: „Przesilenie ekonomicz
ne a ustrojowy przerost administracji". Zda
niem autora trudności, z jakicmi borykało się 
życie gospodarcze tak wojenne jak i powojen
ne, spowodowały znaczny wzrost ingerencji 
państwa wraz ze wzrostem jego udziału w do
chodzie społecznym, wahającym się w grani
cach 1'3 do L2. Jest to niewłaściwe a zara
dzić temu może m. in. dekoncentracja i popie
ranie regjonalizmii.

Za ideą rc-gjonalizinu oświadcza się min. 
S t e s  ł o w ić  z Władysław, wskazując w ar
tykule: „Regionalizm gospodarczy" na powo
dy osłabienia ruchu regionalnego u nas, wy
tycza drogi, mogące uaktywnić życie duchowe 
i gospodarcze ośrodków prowincjonalnych 
a zarazem i państwa. O przyczynach rozprzę- 
gania się stosunków' w łonie rodziny pisze w 
artykule: „Preobrażenia w rodzinie współcze
snej i w roii kobiety" p. Halina K r a l t e l s k  a. 
Nad zagadnieniem związku, zachodzącego mię
dzy obecną sytuacją gospodarczą a kwestją zło
ta, zastanawia się Dr Henryk G r u b e r  w ar
tykule: „Złoto a przesilenie obecne". Zauważa 
słusznie, iż w stosunkach wewnętrznych dale
ko większe znaczenie dla rozwoju życia gospo
darczego posiada zaufanie obywateli do warto
ści pieniądza, umożliwiające kapitalizację, niżli 
stopień jego pokrycia złotem. Zdaniem autora 
umowa monetarna państw europejskich na 
wzór unji łacińskiej, mogłaby się okazać wiel
ce korzystną dla uzdrowienia stosunków wa
lutowych na kontynencie europejskim.

Przyczyna spadku cen i kurczenia się życia 
gospodarczego leży zdaniem prof. Zdzisława 
L u d k i e w i c z a ,  jak to wynika z jego ar
tykułu: „Deflacja i redeflacja", w  deflacji. Ja
ko środek zaradczy zaleca redeflację. Problem 
detlacji porusza również prof. Henryk K o 
t o w i c z  w artykule: „Kryzys deflacyjny w 
Polsce". Inż. Włodzimierz. R o  m a n ó w wypo-, 
wiada się w artykule: „Pieniądz w gospodar
stwie spolecznem" za koniecznością utrzyma
nia stałej wartości pieniądza.

•Stosunków rolnych dotykają następujący 
autorowie: Dr inż. S o n  d e l  Jan w  artykule: 
„Problem ekonomiczny w agronomji społecz
nej" porusza ważność stosowania zasady naj
mniejszego wysilk.fi również w pracy społecz
no-gospodarczej na wsi. O istocie polskiego

przesilenia pisze Dr Adam R o s e ,  wskazując 
w artykule: „Istota polskiego przesilenia" na 
trudności eksportowe, jako na najważniejszą 
przyczynę naszego przesilenia gospodarczego. 
Przyczyny nadmiernego zadłużenia rolniczego 
rozpatruje Dr Czesław S t r z e  s z e w s k i  w 
artykule „Przyczyny nadmiernego zadłużenia 
rolniczego". Zdaniem jego kryzys ma charak
ter strukturalnego, albowiem zjawisko niskich 
cen jest trwałem. Zagadnieniem cen ziemi zaj
muje się senator Jan S t e c k i w artykule: „Ce
ny ziemi a gospodarstwo narodowe". Kwestję 
celowości polskiej polityki agrarnej rozpatru
je w artykule: „Światła i cienie polityki agrar
nej Polski w 1932 “ Dr Kornel P a y g e r t .
' Szereg artykułów poświęcono również sto

sunkom w 'przemyśle i handlu. I tak: min. 
Karol B e r  to  n i, w artykule: „O działalności 
gospodarczej w polskiej służbie konsularno- 
dyplomatyczoej", zaznajamia nas z działalno
ścią gospodarczą polskich placówek konsular
nych zagranicą. Zdaniem autora, normy, re
gulujące działalność gospodarczą naszych 
organów służby zagranicznej należą do naj
nowocześniejszych i najbardziej celowych.

Min. Hipolit G l iw ic  wskazuje w  artyku
le: „Zmiana orjentacji przemysłu polskiego 
po wojnie" na żywotność polskiego przemysłu 
i jego zdolności rozwojowe.

Min. Eugenjusz K w ia t k o w s k i  w arty
kule: „Bałtycka orjentacja gospodarcza i poli
tyczna współczesnej Polski" wskazuj© ma waż
ność jaknajwiększego zainteresowania się 
społeczeństwa polskiego wybrzeżem morskim 
dla rozbudowy naszej niezależności gospodar
czej i politycznej, gdyż 2/3 ogólnej ilości obro
tów handlowych z zagranicą dokonuje się na 
odcinku wybrzeża morskiego. iMusimy unikać 
błędów przeszłości, jakie popełnili nasi przod
kowie, którzy zaniedbywali morze.

Prof. inż. Edwin H a u s w a l d  zwraca w ar
tykule: „Metody oceny obrotów handlowych 
z zagranicą" uwagę na niewłaściwą definicję 
bilansu handlowego, podając własną, u- 
względniającą szereg momentów, dotychczas 
pomijanych, proponując dokonywanie zesta
wień wyników nietylko d la lat kalendarzo
wych, lecz również i ruchomych.

■Prof. Franciszek T om  a n  e k  formułuje w 
artykule p. t.: ,jWartość w ekonomice a  w bi
lansach" zasady, jakiemi należy się kierować 
przy ocenie elementów majątku i jego form.

Na temat dysproporcji, zachodzącej między 
cenami kartelowemi a cenami na wolnym 
rynku, wypowiada się redaktor Tadeusz S 1 a- 
w i ń s k i  w artykule: „Zagadnienie elastycz
ności cen".

Kwestję spółdzielczości poruszają dwa ar
tykuły: prof. Dra Jerzego K u r n a to w s k ie 
go: „Spółdzielczość a kryzys" oraz Doc. Dra 
Tadeusza K ła p k o w s k i e g o :  „Przyszłość 
spółdzielczości".

Zagadnieniem populacyjnem zajmuje się 
prof. D a  s z y ń s k a - G o 1 i ń s k a, w artyku
le: „Co nam. mówi przyrost ludności w Pol
sce?" Zdaniem jej przyrost naturalny ludno
ści u nas jest największy w Europie, nie idzie 
jednak w parze z postępem gospodarczym, co 
stwarza trudności wyżywienia.

Jerzy S c  h i m m © 1 w artykule: „Polska po
lityka mieszkaniowa" dopatruje się. przyczyn 
zastoju w budownictwie w ustawie o ochronie 
lokatorów.

Artykuł Dra Jana Z i e l e n i e w s k ie g o :  
„Dobrowolne ubezpieczenia społeczno na Gór
nym Śląsku" zapoznaje nas z istnieniem na G. 
Śląsku 192 instytucyj dobrowolnych ubezpie
czeniowych, cbok przymusowych — na tere
nie poszczególnych przedsiębiorstw, wniosku
jąc z tego, że idea ubezpieczeń społecznych nie 
jest czemś narzuconem robotnikowi śląskie
mu, lecz jest zakorzenioną w jego umyśle.

'Na zakończenie wspomnieć należy o  arty
kule prof. Dra Leona B i e g e  1 e i s e n a: „Re
forma studjów ekonomicznych na wyższych 
uczelniach". Autor zwraca słusznie uwagę, 
na konieczność zapoznania przyszłych pra
cowników na różnych stanowiskach społecz
nych teoretycznie i praktycznie z zagadnienia
mi ekonomicznemi.

E Ł  r o n i k a .
P O L S K A .

Praca polskich statków w sierpniu r. b.

W sierpniu r. h. statki polskiej floty handlo
wej przewiozły ogółem 72.539 tonn towarów, 
oraz 246 std. drzewa, a  w tem statki Żeglugi 
Polskiej — 17.741 tonn w żegludze nieregular
nej i 11.419 tonn, oraz 247 std. drzewa w żeglu
dze regularnej; statki Polsko-Brytyjskiego To
warzystwa Okrętowego — 7.067 tonn i statki 
„Polskarob" — 36.311. Przewozy te składały się 
z łandunków w eksporcie — 62.465 torin i 145 
std. drzewa, w imporcie — 6.807 tonn i 102 std. 
drzewa, oraz w przewozie między portami za- 
granicznemi — 3.267 tonn. W porównaniu z po- 
■przedniemi miesiącami zaznaczy! się spadek 
przewozów we wszystkich kierunkach.

Z A G R A N IC A .
Możliwości zbytu pierza i puchu. Na rynku 

szwajcarskim istnieją możliwości zbytu dla 
polskiego pierza i puchu. Szwaj car ja sprowa
dza pierze i puch w dość znacznych ilościach 
w stanie oczyszczonym, mimo, że różnica w 
stawkach celnych od towaru oczyszczonego 
i nieoozyszczonego jest bardzo poważna. Po
szukiwany jest towar pierwszorzędnej jako
ści. Zakup towaru następuje zwykle na pod
stawie próbek 50-ciu gramowych.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 20  września 195? r.

D e w iz y :  Belgja 1 ’4 80,125-11,124 49, Gdańsk 17.3-75 
174-18, 173-32, Holandia 360 90, 861 80, 3 6 0 - ,  Londyn 
(27*55—27-62), 27 67, 27 47, Nowy York 6 63 6 67, ó .’>9, 
Nowy York telep-. 6-64 5 6 ',  5 60, Paryż 36-01, 35*1:'. 
84-92, Praga 26-51, 26 57, 26 45 Szwajcaria 173 30, 173 73, 
172-87, Wiochy 47-08, 4731, 4685, Berlin w obr. pryw. 
213'65. Tendencja niejednolita.

A k c je : Bank Polaki 80-25, 80-—, Lilpop 10-—, Stara
chowice 9-—, Haberbuach 41‘— Tendencja słabsza.

P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  3% bu
do w lana 3316, 4°Zo inwestycyjna seryjna 110 60. 6°/„ 
konwersyjna 51-50, 4% dolarowa 48 35, 48-—, 7'/, stabili
zacyjna 61-—, 5P25, 10°,'o kolejowa 102 —.

4'/3°/n hsty ziomskie 43‘75, T'h listy dolarowe z:emsk>e 
38-76, 8% listy m. Warszawy 43’—, 42-50.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 5-69—5-65.
Pożyczki polskie w Nowym Yorku:, dolarowa 6')-—i 

dillonowska 72-—, stabilizacyjna 79-—, warszawska 45-—, 
śląska — .

G iełda Z tlrychskai (PAT) Paryż 20-19-5, Londyn 
16 —, Nowy York 3-30, Belgja 719 0, Włochy 27-12, 
HiszpanjaJ 43-10, Holandja 208 15, Berlin 123 30, Wiedeń 
72 56, noty 57 25, Sztokholm 82-75, Oslo 80 70, Konon- 
baga 71-70. Sofja —•—, Praga 16-30, W arszaw a  57‘70, 
Białogród 7-—, Ateny 2-93, Konstantynopol 2 48, Buka- 
reazt 3’08, Helsingfors 6 96, Japonja 96-—.

Londyn 20 września.
(Tel. wL) Na dzisiejszych rynkach dewizo

wych 'Utrzymywał się zniżkowy kurs funta i 
dolara w dalszym ciągu. Przy tendencji zniż
kowej notowano dolara w  Londynie 4.85 i  %, 
w Zurychu 3.31, w  (Paryżu 16.30 i  w Amsterda
mie 1.60 i pól. -Funt angielski notowany był 
w Zurychu 16.05, w  Paryżu 79.10 i  w Amster
damie 7.68 I pól.

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 20  września 1933 r.

Dziś notowano za 101 kg. parytet, wagon Warszawa, 
handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: — żyto 

stand. 1.14-25—14-76, pszenica nowa jednolita 22-00—22 50, 
pszenica nowa zbierana 21 00-22-00 owies jednol. 15-00— 
15-50, owies zbier. 14’BO—1B-00. jęczmień n» kaszę 14'50— 
16'00, jęczmień browarniany 15-50—16 03, gryka bez obro
tów, proso bez obrotów, groch polny z workiem 21-00— 
23-00, groch Victoria z workiem 24’00 —27-00 tryka 
00-00 — 00-00, peluszka 00-00 — CO’00, łubin niebieski 
00-00—00 00. łubin żółty 00-00—’ 0 00, rzepak zimowy 
37-00—39 00, rzepik zimowy 37-00—39-00, rzepik letni 
37-00—3900, koniczyny nie notowane, mąka pszenna 
luksusowa nowa 40-00—45-00, mąka pszenna gat. I nowa 
37 00—40 00 mąka pszenna II. po luksusów. 34 00—87 00, 
mąka pszenna gat. HI. pośrednia now a 20-03—2500, 
mąka żytnia pytl. 25 00—27-00, żytnia razowa i sitkowa 
19-00—21-00, otręby pszenne 9-00 — 9-50, żytnie 7*60— 
8-50, kichy lniane 16-00 — 1650, kuchy rzepakowe 
13-00—13-60. kuchy słonecznik 16-60—17-00, Seradel- nie
notownaa, mak 50-00—60-00

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  19 września 1933 r. 

Ceny orientacyjne:
Żyto 14-50—14-75. pszenica nowa, zdatna do przemiału 

19-60—20 00, jęczmień browarowy 16-00—17‘00, jęczmień 
691 g/1 14-00—14-50, jęczmień 662 g/118-00—14-00, owies 
13-00—13 25, mąka żytnia 65% wł. work. 22-26—22-50, mąka 
pszenna 65% wł.worka 33-00—3500. otręby żytnie 8 50— 
9-00, pszenne 8-50—9 00, pszenne (grube) 9-60—10 00 rze
pak zimowy 35 00 — 38-00, rzepik zimowy 39-00 — 40-00, 
gorczyca 38-00—40-00, wyka latowa 00-09—00-00, peluszka 
00-OO—00-00, groch Viktorja 19-00 — 23-00, groch Folgera 
22’00—26 09 ziemniaki fabryczne za k ib  —-11, mak 
niebieski 61-00—66 00

Ogólne usposobienie spokojne.

Sobowtór Hronprinza.
O ryginalny wypadek, zdarzy ł się w Reims, k tó ry  

w wielki kłopot, wprowadzi! właściciela hotelu pod 
„Złotym  Lwem". Do restau rac ji tego hotelu  wszedł 
tem i d n iam i mężczyzna, k tóry  przed chw ilą  wy
siad ł z  samochodu. Siadłszy przy s to liku  zamówi! 
jak  każdy .śm ierte ln ik  obiad. K elner jednak p rzy
patrzyw szy  m u się zbliska przyleciał do w łaścicie
la, by mu oznajmić, że obsługuje kronprinza, któ
ry  się znajduje na  sali restauracyjnej.

Z aalarm ow any tem  właściciel, zaczął się przecha
dzać po sali, by przekonać się czy personel jego 
s ię  .nie pom ylił, lecz stwierdziwszy, że istotnie przy 
bocznym stoliku siedzi syn W ilhelm a ii-go, roz
puścił natychm iast tę w iadomość n a  miasto, b y  wy
zyskać okazję z robien ia  swem u lokalowi reklam y.

Zaintrygowani- m ieszkańcy Reim s zaczęli się gro
m adzić przed hotelem , przyczem w  konw ersacjach 
w  najniepraw dopodobniejszy sposób zaczęli in te r
pretow ać znaczenie, jakie może m ieć tu obecność 
krenp rinza u trzym ana w incognito w Reims.

W ładze’ bezpieczeństwa rówineż zostały poinfor
mowane. lecz nie m ając najm niejszego pow< du  nie 
mog i y i n i e rwenjówa ć.

W krótce reporterzy znaleźli się n<i miejscu i nie 
zastanaw iając się wiele przerw ali swojem i p y ta 
niam i konsum ow anie kotleta, czynnoś-:i, której 
kr&nprir.z oddaw ał się z w idoczną s-itysfakcja.

Niewiadomo czy głód czy inne, niezrozum iale po
wody spowodowały n a d e r  cierpkie przyjęcie, jakie 
zrobił dziennikarzom , ośw iadczając im. że bynaj 
m niej nie życzy sobie z ńim i rozm aw iać i że uw a
ża ich zachowanie zm ierzające do zdradzenia jego 
•incognita za bezczelne.

Oczywiście tego rodzaju odpraw a spotęgowała je
dynie zainteresow anie, jak iem  otoczono gościa, za
interesow anie, k tóre  dzięki policji wykazało, że po’- 
w odent tego całego zam ieszania był pewien holen
derski inżynier, k tó ry  znając swoje niezwykle po
dobieństwo do  kronprinza odpowiednio um iał ten  
m om ent wykorzystać.

Jedńem  słowem: wiele h a łasu  o nic.

Kawalerja jest potrzebna
'W ielkie m anew ry a rm ji francuskiej, k tóre  i-oz- 

g ry w ają  się obecnie w  północnych d ep artam en tach  
Francji, pciwiórnie wykazały, że elioć tendencja 
.strategji prze do  zastąpienia konia średkamń inoto- 
raw eini jednak w yelim inow anie konia jest abso
lutnie n ie  do pom yślenia nawet na  ufortyfikow a
nej i stosuitkowo sta łe j l in ji1 ob ronnej ja k ą  jest 
finncusko-niem iećka granica. Już przed paroma- 
laty niaiiewrcwe dośw iadczenia oddały palm ę 
pierw szeństw a koniowi, p rzed  m otorem  głównie 
jednak z uwagi na  .nadmienny procent defektów, 
k tó re  przy, akcji wojennej mogą sparaliżow ać cały 
ruch  zagradzając zepsutym  sam ochodem  ciężaro
wym drogę, opóźniając tein sam em  akcję na danej 
a rte rii.

W tym- ro k it.in n e  powody skloniłyi kie iw rników  
m anew rów  do uznania za le t bojowyclt kaw alerji 
a  'były niemi w arunk i atm osferyczne.

Teren pofalow any, r.a którym  rozgryw ała się a k 
c ja  był specjalnie dogodny d la  kaw alerji a  gdy do 
tego dołączyła s ię  gęsta  mgła koń okazał się  bez
konkurencyjny. Sam oloty nie mogły s ta rtow ać  raz 
z, uwagi na  ew entualną niemożność późniejszego 
'lądow ania w tak  gęstej mgle, -powtóre zaś. bo nic 
były w atonie swo-ego obserwney jnego zadaniu  -peł
nić. W szelka służba wywiadowcza i wszelka akcja  
zm ierzająca do n aw iązan ia  kon tak tu  z wrogiem 
m usiala  być nskusteczniana za pom ocą konnicy. 
Ciężkie jednostki pancerne okazały się również n ie
zdolne d o  d z ia łan ia  w te j szybkiej i nerwowej akcji.

■Zatem... górą kaw alerja.

Szpiedzy nie próżnują.
Niemałe zdziwienie w yw ołał ostatnio w  opir.ji 

fakt stosunkow o szczegółowego opisu w prasie w i
zyty p. D aladier na wschodniej granicy F rancji, w i
zyty, która  za cel m iała zwiedzenie nowowybmie- 
w anych fortyfikacyj podziemnych mogących, m ie
ścić cale a rm  je.

Zdziwienie to wywołane było nietyle faktem  u- 
latw ien a roboty szpiegom  ile publikacją , która 
może być w sw oim  rodzaju konkursem . Obecne 
fortyfikacje m ogą być szczytem współczesnej tech
niki-, iłując pełne gw arancje bcŁpieczeńsiuu. lecz 
k tóż może wiedzieć czy w tych m iljonacli czy tu ją
cych gazety nie n a jd z ie  się ten drzem iący genjusz, 
d la  którego la  wiadomość będzie bodźcem do p ra 
cy nad w ynolązkiem , który i do tych, głębin p o tra 
fi dotrzeć.

Że zaś Niemcy są  więcej jak  ■zainteresowani te- 
mi fortyfikacjam i świadczy tak t, że Od początku 
prac  w ykryto ju ż  .pięćdziesiąt trzy  aiinac.hy szpie
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gowskie. Najrozm eitszem i' drogam i i najw ym yśl
niejszemu sjwsohami s ta ra li s ię  wydrzeć Francji je j 
podziem ną tajem nicę.

Z astanaw iającą jednak  jest. 1a- olbrzym ia liczba 
w ykrytych zam achów. A któż zaręczyć może czy 
ich n ie  było sum arycznie 54 i czy właśnie ten p ięć
dziesią ty  czw arty  nie dostarczy! już nieinieckini 
sztabom  pożądanych wiadomości'.

70 procent zniżKi dla nowożeńców.
Przeżywam y obecnie okres mody zniżek kolejo

wych. które przybierają najrozm aitsze postacie. Po
ciągi „Dancing-bridge"... ekspedycje „w nieznane"... 
naw et zagraniczne wycieczki jro śm iesznie niskich 
cenach... Gdyby chciano korzystać z ty c h . wszystr 
kich nadzwyczajnych okazyj trzebaby chyba całe 
życie spędzić no podróżach.

Z jaw iska to zresztą je s t powszechne. Wszędzie 
robione s ą  usilne ^starania, by zapobiec chronicz
nym  om al deficytom  kolejowym, które  nadw yrę- 
ża ją  notorycznie budżety.

Rekord pod tym  względem  osiągnęły  Wiochy, 
które  o statn io  w ydały  zarządzenie, ba mocy k tó re 
go podróże poślubne odbywane kolejam i wloskie- 
mi podlegają  70 proc, bonifikacj-i.

Nie w iadom o jednak jak i czynnik spow odow ał to 
zarządzenie, czy m om ent zarobku kolei czy też 
przeciw działanie rozm aitym  panoszącym  się  na 
zachodzie m althus'iaiiskiiii prądom.

P rzyznać trzeba jednak, że w prowadzenie tego 
zarządzenia w  życie może się spo tkać  z poważue- 
m i trudnościam i n a tu ry  .legitymacyjnej. Zwykle 
nowożeńców w  podróży poślubnej odróżnia się p  > 
specjalnie czułych spojrzeniach i różnych u k rad 
kowych pocałunkach. Jednak  nie jest to  jedyny 
monopol nowożeńców a  zresztą  co zrobi u rzędnik 
przy kasie kolejowej jeżeli dwóch staruszków  m u 
oświadczy, że odbyw ają w łaśnie n ieco „odroczoną" 
poślubną  podróż.

— Cześć d la  polsko-francuskiej bohaterki. .I t
n ią  Antonina Lys, dla uczczenia pnnrięci k tórej zo
stan ie  odsłonięty w  tych dniach  pom nik obok jej 
rodzinnego dontku w Colm ar skąd bohaterska n ie 
w iasta  pochodziła. Ta druga Eniilja P la te r przy
szła na św iat w 1831 roku jako  córka daw nego żoł
nierza arm ji. K arola X-go. O trzym ała wychowan e 
chłopca i ju ż  w  dziesiątym  reku  życia um iała  ob
chodzić s ię  ze  s trzelbą niezgorzej cd starego  w o:a- 
ka  a  łiipicznych zdolności mógł je j pozazdrościć 
każdy chłopaik we w si. Stud;a  odbyła w  klasz o r/e  
Ribeauville a  kiedy  z  niego wyązła w 17-ym roku 
życia została zaangażowano przez jed n ą  z polskica 
arysrok ra tek  do edukac.i dzieci ‘Podczas polskw.-o 
pow stan ia  d ż ic lia  Antonina hrabi czynny iidz r l  
w w alkach w  przebraniu m ęskiein a  orizmiczybi • ę 
w szczególności donosząc generałów i Hoficzy nader 
ważny rozkaz narażając j,rzy;ein m ejedr.okioii ie 
życie. M usiala bowiem w nocy przebyć strefę zaję
tą przez wroga, czołgając się obok w art. W dowód 
uznania  za ton wyczyn została m km ow .iną porucz
n ik iem  wojsk polskich w  dodatku przezw ano ją  
„łtonurą". W krótce potem zusla’a  wzręra do n -- 
woli p rzez Rosjan -i skazana rui śm ierć  p rzez powie
szenie, ocalała jedynie dzięki swoimi.obywatelstwu, 
francuskiem u. K iedy w ybuchła francusko-nieinicc- 
ka  w ojna w 1870 roku A ntonina l.yx jest urzędnicz
ką pocztową w francuskiej wsi l.nm/irclie. N iestru
dzona niew iasta zgłasza się na ijx Jim iast jako o- 
chotn ik  do francuskiego wojska i sta je  na czele 
konipanji strzelców  ochotników. Kompnnja ta  
w sław iła się w  szczególności w bitw ie pod Bour
gogne. gdzie przez dziesięć godzin w strzym ała na- 
pór nieprzyjacielskich sil. Po skończeniu, wojny ti- 
d i la  się A ntonina Lys do paryskiego klasztoru 
Notre-Dame, gdzie zm arła w 1909 roku — za wcze
śnie. by przeżyć tę radosną  chwilę, której tak  p ra 
gnęło: niepodległości -Polski i powrotu Alzacji do

— Oryginał „Mony Lizy1* w Anglii. Rzadko < ę  
trafia , by jak iś przedm iot był tylokrotnie centrem  
zain teresow ania  co  to sław ne dzieło  Leonartia d a  
Vinci, którego „rzekomy"' o ry g ira ł  znajduje  się w  
nntzeum  le u v ru  w Paryżu. Tyle razy, kw estiono
w ano oryginalne pochodzenie tego orvginalu . i s  
chyba nikt n ie  może mieć n iezbitej pewności co 
do  w artości phryskic* Jc.-cndy. Ohecnie jn-a-Nt a n 
gielska ipodaje oświadczenie lorda Brownlow'-i. zna
nego am ato ra  antycznych obrazów, w k tó rem  ów  
ośw iadcza, że jest w posiadaniu  auten tycznej Jo- 
er.ndyę k tó rą  nabył w  r. 182i jego przodek od Jo
shua R eynokta. Motywuje on swoje twierdzenie 
tem, że jego obraz w  kilku m iejscąch n ie  je r t ca ł
kowicie ukończony, ew entualne zaś wykończenia 
są  widoczną p racą  któregoś z uczni I?>onarda.. Ze 
zaś Vinci kilkakro tn ie  m -ił o-wiadczyć. że nigdy 
nie m ógł dokończyć, swojej „Mony I.iizy" o ta jem 
niczym uśmiechu, fakt ten zd/iie się p rzem aw iać za. 
tem, że F rancja jest w posiadaniu jedynie kopji 
sławnego obrazu.

LEON KOWALSKI.

Z kroniki Szkoły Szink Pięknych.
M is t r z .

Dyrektor Mistrz, Matejko dla nas był raczej 
jaJtęś legeiidę. niż -czemś realnym. Mistrza się 
prawie nigdy nie widziało, ale się czuło, że on 
jak korona na wieży Marjackiej gdzieś tam 
w górze był i zdobił naszą szkolę, jakoteż i na
dawał sens całemu istnieniu tej instytucji! O 
mistrzu mówiło się szeptem jakby się obawia
no, aby nie posłyszał, lub żeby nic zamącić 
ltierozsądnem słowem,, lub głośnem stąpaniem 
po schodach jego wielkiego spokoju.

Wiedziano, że ma pracownię gdzieś wyso
ko i daleko, nikt jednak nie wiedział gdzie się 
znajduje. Nikt bowiem na górę nie chodził — 
nie było poco. "

Widzieliśmy go tylko -czasem, jak szedł 
wczesnym 'rankiem da pracowni. Właściwie 
nie szedł, ino prawie biegi od Bramy Fiorjań- 
skiej, odbijając się o chmary dziadów- różne
go gatunku, wzrostu, wieku i wyglądu, którzy 
go literalnie chwytali za poły ubrania, głę- 
dzęc o jałmużnę. W  gromadzie tej były jakieś 
w przedpotopowych słomianych kapeluszach 
na kosturach podskakujące dewotki, paniu
sie w przedpotopowych słomianych kapelu
szach — tworzące czarne plamy. Jacyś szlach
cice półkrwi o sumiastych wąsaclt, zdegrado
wani z należnego socjalnego szczebla, potęż
na ilość zawodowych -dziadów z siwemi bro
dami i torbami: garbusy, kulawi na szczu
dłach, w końcu kilku kmiotków w modnych 
■kieckach cynobrowego koloru, jakie nosili 
wówczas bronowiccy chłopi. Cynober, czerń,

Wytf.: fol. pow»z. er. w td .

wkońcu łachmany dziadowskie popielate, gra
natowo i vert pastel zmurszałe od czasu, zła
mane patyną wieków, wszystko to tworzyło 
kolorową plamę na tle starych murów Bramy 
Flonjańskiej i Rondla. Jakaś regata we
necka... Wyglądałoby to na fantastyczny 
historyczny pochód, gdyby nic to, że wśród 
tej kolorowej bandy, skaczącej na kulach i na 
kosturach wszelkiego rodzaju — kroczył szyb
ko, odbijając się na prawo i lewo, małego 
wzrostu człowiek^ z złamanym noscpi jak u 
Michała Anioła z długicmi włosami i takąż 
siwą brodą. Był to naprawdę niesamowity wi
dok... Całe 4o dziwno towarzystwo wwalało się 
do bramy szkoły. Na donośny krzyk 'mistrza 
-wyskakiwała obserwująca całą procesję /.da
leka przez okno Migoniowa — żona- tercjana 
i zarazem prawie jedyna modelka mistrza do 
kobiecych personaży przystojna, o dorodnych 
kształtach, lat 30 kobieta. Całowała z uszano
waniem rękę mistrza, zwyczajem trochę wiej
skim, zlekka jakby przyklękając. Na krzyk 
zjawiał się też wysoki jak tyka drugi tercjan 
z bramy Tryba, wypychał całą zgraję na uli
cę, a Migoniowa na rozkaz mistrza rozdawała 
jałmużnę z specjalnie na ten cel przygotowa
nych funduszy. Rytuał codzienny, aż do ju
tra był skończony. Dziady, zmęczone wysił
kiem. oddalały się powoli, a mistrz też, po 
stoczonej walce, spokojnie, majestatycznie 
wstępował kręconemi schodami na górę; na
przód znikała broda, później nogi, a potem 
tylko ibyło słychać oddalające się  kroki,, coraz 
wyżej i dalej, jakby mistrz poszi- ll do sameg > 
nieba. Te zmagania się codzienne z dziadami 
podobno miały swój początek, w niefortun
nym zaangażowaniu jednego z nich, o  pięk
nych srebrnych włosach i długiej -wąskiej Jjto- 
dzie, do namalowania Szweda w obrazie. Dal

że, jak się czasy zmieniły. My teraz nawet ar
tystycznych gwiazd szukamy między... szew
cami!...

Więc do szkoły nigdy nie zaglądał, ale dwa 
razy do roku, w półrocze i przy końcu, obcho
dził wszystkie kursa w  otoczeniu ciała pro
fesorskiego, oglądając doroczny plon nauki. 
Jeżeli zainteresował się uczniem, sekre
tarz 'podprowadzał takiego, choć delikwent 
czasem opierał się i wstydził, miłe czasy! 
Ale sekretarz miał też swoich faworytów, któ
rych z tych lub innych przyczyn, korzystając 
■/. chwili, eliciał przedstawić mistrzowi, np. był 
taki jakiś -Borczyk, o ile nie przekręcam na
zwiska, uczył się na malarza. Miał dużą gło
wę i krótkie nogi, trochę był ułomnym — ma
łego wzrostu — dość jednak był krępy — idąc 
chybotal się na boki w prawo i lewo. Sekre
tarz właśnie jego w tej chwili miał na myśli. 
Podprowadził do Dyrektora, westchnął, jak to 
od czasu do czasu czynił. „Proszę Mistrzu, to 
p. Borczyk, jest już u nas od roku, porobił 
wielkie postępy..." „Panie Borczyk, niech się 
pan przejdzie!" Mistrz patrzył uważnie powy
żej cwikiera na przemarsz Borczyka i potem 
pytająco na sekretarza.

„Widzi Mistrz, p. 'Borczyk chodził daleko 
gorzej, jak do nas przyszedł! — A obecnie wi
dzi Mistrz, on chodzi już daleko lepiej**...

-Mistrz milczał... — Matejko podczas takich 
oględzin odnosił się bardzo serjo do prac ucz
niów. Niektórych chwalił, zachęcał, znowuż 
kolo beznadziejnych przechodził milcząco. Ja 
między innymi pozyskałem uwagę Mistrza 
mojerui studjatni pejzażowemi i plein-air'u, 
które przywiozłem z wakacji. Później Matej
ka się mną zainteresował na dobre. Przyczy- 

1 nil się częściowo do tego sekretarz. -'Pewnego

mu podobno Matejko trzy guldeny zaliczki i 
nazajutrz dziad przyszedł do „malowania"... 
wygolony i ostrzyżony tak pięknie, że dyrek
tor go nie poznał w- pierwszej chwili. Gdy 
wrkońcu dziad z zadowoloną miną wyjaśnił 
mistrzowi, że przyszedł do portretowania. Ma
tejko wpadł w furję za zepsucie dobrej glowy 
i popędził za nim po schodach. Dziad przera
żony zmiatał, n ie ' rozumiejąc, co się stało, 
„przecież do fotografowania trzeba 'pięknie 
wyglądać". To zajście było więc powrodem, że 
inne dziady przypuszczały niemal codziennie 
a t a k  n a  mistrza, żywiąc jakieś niejasne dla 
siebie nadzieje...

Szliśmy potem na kursa, komentując zda
rzenie z dziadami dość długo. Pozatem, nigdy 
prawie nie można było mistrza spotkać 
w szkole. Mistrz miał swoje poglądy na tę 
szkolę i wogóle na przyszłość sztuki pol
skiej. Kiedy przyjechałem poraź pierwszy do 
Krakowa, koledzy mi pokazjwvali na środku 
Rynku Kleparskiego fundamenta już wypro
wadzone jaki metr ponad ziemię i które wów
czas właśnie rozbierano. Była to podobno bu
dowa nowego gmachu Szkoły Sztuk Pięknych 
i zdaje się nawet według planów samego Ma
tejki. Stara buda rzeczj-wiśćie była okropna i 
nie odpowiadała, celowi: w lecie piekło słoń
ce przez górne okna, a w zimie śnieg jak na
padał, było ciemno, jak zaś zaczął tajeć od 
ciepła, kapał na natchnione, artystyczne gło
wy. Kiedy budowa już na dobre była w toku, 
mistrz z jakicłiś powodów miał postanowić, 
i zupęlnii- słusznie, że w Polsce sztuka jest 
niepotrzebną (już wtedy!). Tym uczniom, któ
rzy posjndają talent, projektował dać s ty p e u -  
dja i wysłać zagranice. Nowych talentów nie 
stwarzać, a szkolę zaprzestać huiluu ar. starą 
zaś zamknąć (co za zdrowa myśl!;... Mój Bo

Odbita Mt drukarni „Czaiu** w Krakowie, ped zarządem Leopolda ,Wd|clka, _______ ...■ Kedaktoz edpewledztalay: W ladyilaw Szydłowski.

razu chciałem pożyczyć w szkolnej toibljote- 
ce — którą się opiekował sekretarz — historję 
cywilizacji Anglji Buckle'a, książkę, która 
w tych czasach uchodziła za rewolucyjną. Se
kretarz przestraszył się nie na żarty, widząc 
w takim kroku młodzieńca bardzo buntowni
czo dążności, nie czekając więc długo, nie zna
lazł nic lepszego jak pójść do Mistrza po radę 
co robić? Książki narazić mi nie dał. Mistrz 
nakazał mu sprowadzić w tej chwili wino
wajcę. Musicliśmy iść. Sekretarz prowadził 
mnie na drugie piętro z pewnym zakłopota
niem, bo sam nie wiedział, jaką burzę rozpę
ta ł i czem się skończy', to piwo, którego na
warzył, miał trochę tremy’. Po drodze dawał 
mi na wszelki wypadek różno okolicznościo
we rady. Tłumaczył jak się mam zachować 
i jaki to wielki zaszczyt mnie spotyka — choć 
zdaje się sam nie wierzył w to co mówił. 
„Mistrz nikogo nie wpuszcza do pracowni** •—« 
ciągnął dalej — najlepszy dowód, że on, se
kretarz, ma w kieszeni klucz od zewnętrznych 
drzwi pracowni, na dowód czego wyciągnął 
taki klucz, jak od katedry na Wawelu, otwo-' 
rzył nim ze zgrzytem ogromną, umieszczoną 
na .potężnych kółkach zardzewiałą klódę i za
pukał umówioną ilość razy do drzwi. Po ja
kimś czasie posłyszało się kroki i z tamtej 
strony zaskrzypiał klucz w zamku, drzwi się 
ostrożnie otworzyły. Błysnęła długa, srebrno- 
zielonkaw'a broda. Sekretarz z respektem, 
cofnął się o krok w tył, ja  naśladując sekre
tarza — też.

„Przyprowadziłem, oto ten" — rzeki sekre
tarz.

Matejko z dobrotliwym wyrazem zaprosił 
nas, abyśmy weszli. Sekretarz, kroczył na
przód, ja za nim...

(C. d. n.)

wysilk.fi
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